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Realizując wytyczne II Zjazdu Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej, które wy­
sunęły jako najbliższe zadanie podniesienie stopy życiowej mas pracujących w mieś­
cie i na wsi o 15—20 proc, w ciągu 1954 i 1955 r., uchwala się kolejną obniżkę cen 
detalicznych artykułów spożywczych i przemysłowych, cen potrak i napojów w zakła­
dach żywienia zbiorowego oraz niektórych usług. Obecna kolejna obniżka cen, bę­
dąca wynikiem dotychczasowych osiągnięć produkcyjnych, zaoszczędzi ludności w 
stosunku rocznym około 6 miliardów złotych.

1 Kolejna obniżka cen detalicznych artykułów spożywczych i przemysłowych 
oraz niektórych usług zgodnie z zestawieniem podanym w załączniku do ni­

niejszej Uchwały, zawierającym ważniejsze artykuły podlegające obniżce cen, obo­
wiązuje z dniem 1 maja 1954 r.

Odpowiedniej obniżki cen potraw i napojów w zakładach żywienia zbiorowego 
stosownie do obniżki cen artykułów spoży wczych dokonać należy z dniem 15 maja br. 

O Zobowiązuje się ministrów: Hand lu Wewnętrznego, Przemysłu Drobnego 
i Rzemiosła, Poczt i Telegrafów, Gospodarki Komunalnej oraz Prezesa Pań­

stwowej Komisji Cen do wprowadzenia obniżki cen w życie.

Za Komitet Centralny
Polskiej Za Radę Ministrów

Zjednoczonej Partii Robotniczej Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej

Niech żyje I Maja!
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w sprawie kolejnej 
obniżki cen

Uchwała Komitetu Centralnego PZPR i
z dnia 29 kwietnia 1954 r.

I siła i prawda za nami
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Niech żyje trwały pokój między narodami!

ć A dświętną szatę przybrały 
''S wszystkie kraje i zakątki 
globu ziemskiego. Zakwitły 
czerwienią robotniczych sztan 
darów. Płyną szeregi za sze­
regami. Idą robotnicy, chło­
pi, bidzie pracy wszystkich 
zawodów. Idą biali, żółci i 
czarni. Jak grom bija w nie­
bo okrzyki wznoszone przez 
nieprzebrane tłumy.

Przypatrzcie się ilu nas 
idzie. Ulice dziś ciasne są dla 
nas. Spróbujcie wzrokiem o- 
garnąć kolumny. Czy może 
być olbrzym potężniejszy niż 
masy ludowe świata?

. ♦ * * 
siła i prawda za nami. 

Najbardziej zaciekli wrogo­
wie postępu i pokoju nie mo­
gą już zamykać oczu, ignoro­
wać, nie liczyć się z tą potę­
gą, którą reprezentuje obóz 
krajów socjalizmu i demokra­
cji ludowej, międzynarodo­
wy ruch robotniczy oraz o- 
garniający ogromne rzesze 
ludzi uczciwych — ruch bo­
jowników pokoju. Gorzki to 
dla agresywnych klik, a ra­
dosny dla narodów obrachu­
nek sił.

Musieli się zgodzić impe­
rialistyczni siewcy wojny na

przerwanie działań zbrojnych 
w Korei i na zwołanie kon­
ferencji berlińskiej. Musieli 
się zgodzić na konferencję 
genewską*

I choć ośrodki agresywne 
— przede wszystkim koła rzą- 
rzące Stamami Zjednoczony­
mi — uprawiają nadal poli­
tykę szantażu i pogróżek, 
choć nie <cofają się przed jaw­
nymi prowokacjami, byle tyl­
ko przeszkodzić odprężeniu 
sytuacji międzynarodowej, 
przecież jednak — wbrew- 
nim — ofensywa pokoju trwa 
i posuwa ;<ie naprzód.

Zwyciężn j coraz dobitniej 
manifestuje sśę głębokie prze­
konanie narodów, że na dro­
dze rokowań ‘ mogą być roz­
wiązane prjpy dobrej woli 
najbardziej skomplikowane 
problemy międzynarodowe. 
Rozumieją tę-. prawdę, stają 
się jej gorącymi zwolennika­
mi ludzie nawet bardzo dale­
cy od klasy ^robotniczej, od 
socjalizmu.

Zwycięża i <coraz dobitniej 
manifestuje si$? przekonanie, 
że pierwszoplanowym zada­
niem całej Europy jest nie­
dopuszczenie do odrodzenia 

» militaryzmu ? hiemieckiego,

zapewnienie pokojowej współ 
pracy narodów na naszym 
kontynencie. Umacnia się 
sprzeciw wobec tworzenia a- 
gresywnych bloków. Umac­
nia się przekonanie, że droga 
zaproponowana przez Zwią­
zek Radziecki — stworzenie 
form zbiorowego bezpieczeń­
stwa narodów europejskich 
— jest dla wszystkich drogą 
najlepszą.

* '* *
Urażenie do zabezpieczenia 
87 pokoju stanowi najistot­
niejszą treść pragnień naro­
dowych — także i nas, Pola­
ków. Któż bardziej zresztą 
niż my zna cenę wojny i war­
tość pokojowej pracy? Dobrą 
mamy pamięć. Nie tak dawno 
zresztą 4 o było, gdy pola na­
sze orały nie pługi, lecz gą­
sienice czołgów, gdy dzisiejsi 
pupilkowie amerykańskich 
możnowładców pastwili się 
nad naszym narodem, obez­
władnionym wówczas i pod­
danym przemocy wroga.

Od tamtych chwil przeszli­
śmy oaromny szmat drogi. 
Wspaniałym wysiłkiem pol­
skiej klasy robotniczej zady­
miły kominy naszych fabryk 

(Ciąg dalszy na str. 2)



”Ka gających obniżce cen
Załącznik do uchwały Kamiteiii Gentrainego PZPR i Rady Ministrów PRL z dnia 29 kwietnia 19541.
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1. CUKIER średnio o 7,8 proc,
w tym: cukier kryształ zwykły o 7,7 proc, 
pozostałe gatunki cukru o 7—8 proc.
2. MASŁO średnio o 9 proc,
w tym: masło ekstra wyborowe o 8,3 proc, 
masło wyborowe o 9 proc,
masło pomorskie o 11 proc,
masło topione i kuchenne o 7 proc.
3. MLEKO I ŚMIETANA
na okres sezonu letniego średnio o 7,5 proc, 
w tym: mleko luzem o 8 proc.
mleko w butelkach o 7,4 proc,
śmietana i śmietanka o 7 proc.
4. SERY średnio o 12 proc,
w tym sery twarde pełnotłuste o 10 proc, 
sery twarde półtłuste o 15 proc.
sery topione o 15 proc,
bryndza owcza o 5 proc,
twaróg i twarożek o 5 proc.
5. PRZETWORY ZBOŻOWE
mąka pszenna krupezatka o 6,5 proc,
mąka pszenna wrocławska o 4,5 proc,
kasza manna
płatki owsiane luzem
6. MAKARON WSZELKI
7. PIECZYWO PÓŁCUKIERNICZE

średnio o 7 proc.
8. PIECZYWO CUKIERNICZE

TRWAŁE średnio o 7 proc.
9. CUKIERKI I CZEKOLADA
cukierki niezawijane o 12 proc,
cukierki pozostałe o 6 proc,
czekolada o 5 proc,
galanteria czekoladowa wszelka o 10 proc.
10. WĘDLINY 
kiełbasa zwyczajna 
kiełbasa karczewska 
kiełbasa wiosenna 
kiełbasa rzeszowska 
kiełbasa żywiecka 
salceson brunszwicki 
salceson popularny 
kiszka podgardłana 
żeberka wędzone 
rolada cielęca 
polędwica łososiowa
11. KONSERWY MIĘSNE 
konserwy: wieprzowina krajana 
wieprzowina we własnym sosie 
gulasz wieprzowy
gulasz wolowy 
wołowina we własnym sosie
12. RYBY
szczupak , i .
sandacz Ił?
lin
dorsz wędzony 
leszcz wędzony
13. KONSERWY RYBNE 
konserwy: byczki 
certa
leszcz 
skumbria
Bałtyk wędzony w oleju 
pulpety w sosie greckim 
pasztet rybny •
14. PRZETWORY OWOCOWE
marmolada średnio o 10 proc,
powidła średnio o 6 proc,
dżemy średnio o 6 proc,
owoc w płynie średnio o 20 proc. ,

15. KONCENTRATY SPOŻYWCZE
zupy luzem - średnio o 15 proc,
zupy w kostkach średnio o 15 proc.
16. WYROBY TYTONIOWE

średnio o 6 proc, 
w tym: papierosy „Sport" o 6 proc,
papierosy „Wczasowe** o 4,5 proc,
papierosy „MDM" o 8,8 proc,
papierosy „Mewa" o 6,5 proc,
papierosy „Damskie" o 5,6 proc,
papierosy „Płaskie" o 6.6 proc
papierosy „Belweder" o 7 proc,
cygara o 6 proc.
17. MYDŁO, PROSZKI DO PRANIA 

I ŚWIECE
mydło do prania ryglowe 
mydło do prania gospodarskie 
mydło „Powszechne" 
mydło toaletowe i do golenia 
płatki mydlane
proszki do prania 
proszek do zamaczania

proc.
proc.
proc.
proc.

o 11 proc, 
o 11 proc, 
o 10 proc, 
o 10 proc, 
o 11 proc,

średnio o 10 proc.
o 11 proc.
o 10 proc, 
o 25 proc.

38. TKANINY WEŁNIANE 
tkaniny czesankowo - zgrzebne

średnio o
tkaniny zgrzebne średnio o
chustki zgrzebne na plecy średnio o 
koce zgrzebne średnio o
tkaniny wigoniowe średnio o 25 proc
19. TKANINY BAWEŁNIANE 
tkaniny koszulowe, piżamowe i

soda amoniakalna 
świece

10
20
35
30

proc.
proc.
proc.
proc.

średnio o 15 proc, 
średnio o 10 proc, 
średnio o 5 proc, 

średnio o 10 proc, 
średnio o 10 proc, 
średnio o 12 proc.

ręcznikowe 
kalesor.owe 
popelina i zefiry 
bieliźniane wszetkk 
obrusowe
płaszczowe i ubraniowe 
sukienkowe, kretony, flancla

średnio o 15 proc
podszewkowe 
fartuchowe
Genua-Cord (welwety) 
dekoracyjne 
tkaniny chusteczkowe

średnio o 15 proc. .’’ 
średnio o 15 proc. •> 
średnio o 20 proc, 
średnio o 10 proc, 
średnio o 35 proc.j

20. TKANINY JEDWABNE j
koszulowe męskie i damskie

średnio o 12 proc.|

proc.
proc.
proc.

podszewkowe średnio o 12 proc,
bluzkowe średnio o 12 proc,
sukkhnkowe i szlafrokowe średnio o 12 proc, 
iorże&y o 12—40 proc,

i jedwab naturalny średnio o 12 proc.
i gors etow e średnio o 12 proc,
i ada maszki średnio o 12 proc,
i plwtae odzieżowe i zamsze średnio o 20 proc.

ODZIEŻ Z TKANIN WEŁNIANYCH 
OBJĘTYCH OBNIŻKĄ 

bw tym: płaszcze męskie i damskie
średnio o 14 proc.

I
 ubrania męskie średnio o 13 proc,
kostiumy damskie średnio o 10 proc,

ubiory damskie: suknie, spódnice,
bluzki itp. średnio o 15 proc,

odzież robocza i służbow a średnio o 15 proc.
* 22. ODZIEŻ Z TKANIN BAWEŁNIANYCH, 

JEDWABNYCH I SZTUCZNEGO WŁÓKNA 
f* w tym: płaszcze, prochowce, pele­

ryny i kurtki męskie średnio o 12 proc, 
ł) prochowce damskie średnio o 10 proc,

adzież wykonana z welwetu i de- 
wetyny wszystka średnio o 17

» odzież ochronna i robocza średnio o 10 
0 ubrania watowane średnio o 4
S- wszelka inna odzież z tkanin ba- 

, wełnianych, jedwabnych i sztucz­
nego włókna średnio o 10 proc.

2te. BIELIZNA Z TKANIN BAWEŁNIA­
NYCH. SZTUCZNEGO JEDWABIU 
I INNYCH SZTUCZNYCH WŁÓKIEN 

tym: koszule męskie i chłopięce 
bawełniane, flanelowe, jedwabne 

W i ze sztucznego włókna
•' średnio o 15 proc,
koszule męskie popeiinowe średnio o 28 proc. 
/Jtosznie męskie zefirowe średnio o 13 proc,
pkalesony średnio o 31 proc,
tpiżamy męskie średnio o 14 proc,
{komplety bielizny, koszule i piżamy

damskie i dziecięce średnio o 10 proc,
^dziecięce i niemowlęce kaftaniki,

komplety, piżamy i wszelka inna 
hiclizną dziecięca średnio o 1(3 proc, 

jś.kołdry i kołderki wszystkie
średnio o 20 proc.

:t24. ARTYKUŁY DZIEWIARSKIE I TRY- 
' KOTA&OWE 
? w tym:
4 koszule męskie dziane, bawełniane 
J i jedwabne średnio o 15 proc.
? kaftany męskie bawełniane, dziane 
i średnio o 15 proc.
4 podkoszulki męskie, bawełniane,
£ dziane średnio o 10 proc,
y. kalesony męskie bawełniane, dzia- 

‘I ne / śrrdpio o 15 proc.
J komplety damskie dziane baweł­

niane i jedwabne średnio o 15 proc. 
$ reformy damskie, bawełniane i jed­

wabne średnio o 10 proc,
i koszule damskie nocne dziane jed- 
' wabne « średnio o 20 proc,

piżamy damskie dziane jedwab­
ne średnio o 30 proc,

bielizna dziecięca, chłopięca i
dziewćzęca średnio o 12 proc.

T pulowery, swetry, golfy, kamizelki, 
blezery, żakiety, wełniane męskie, 
damskie, chłopięce i dziewczęce

średnio o 15 proc.
ś kaftaniki, pajacyki niemowlęce 

i śpioszki średnio o 20
25. POŃCZOCHY I SKARPETY

proc.

'pończochy jedwabne 
pończochy bawełniane

’ pończochy stcelonowe 
.jcutentki bawełniane

średnio o 17 proc, 
średnio o 10 proc, 
średnio o 10 proc.

wełniane
średnio o 5 proc, 

o 5—10 proc.

proc.

sMarpetki wszelkie
26. tOBUWIE PRODUKCJI KRAJOWEJ 
w"
obęrwi: skórzane męskie na podesz-

W'ei skórzanej średnio o 5 proc.
olnfRćh skórzane męskie na podesz-

wief gumowej, ze sztucznej skóry, 
igi {Sitowej i innej średnio o 10 proc, 

obuyfśe skórzane damskie na po­
drywie skórzanej średnio o 10 proc, 

obu eie skórzane damskie na po­
deszwie gumowej, ze sztucznej 
skióry, igielitowej i innej

średnio o 15 proc, 
obucie skórzane młodzieżowe na

paSileszwie skórzanej średnio o 5 proc, 
obura 3e skórzane młodzieżowe na 

poileszwie gumowej, ze sztucznej 
skj>ry, igielitowej i innej

średnio o 10
- obuwie skórzane dziecięce na po-

dflKBwic skórzanej średnio o 10 
. obtEwie skórzane dziecięce na po­

deszwie gumowej, ze sztucznej 
skóry, igielitowej i innej średnio o 15 proc.

- obuwie tekstylne bez względu na ro-
ds?.aj podeszwy średnio o 10 proc,

ż obuwie gumowe wszelkie średnio o 10 proc, 
tenisówki, podhalanki i trampki

średnio o 5
« obuwie luksusowe produkcji prze­

mysłu spółdz. średnio o 15
- obuwie luksusowe produkcji pań­

stwowego przemysłu kluczowego 
i terenowego średnio o 5 proc.

27. ROWERY U MOTOCYKLE
rowery wszystkie o
motocykle wszystkie o
części rowerowe wszystkie o
części motocyklowe wszystkie o
28. MASZYNY I NARZĘDZIA ROLNICZE
pługi sprzężajowe wszelkiego rodza­

ju o 10 proc.
brony o 10 proc,
kuitywatory o 10 proc.

proc.

proc.

proc.

10
5

10
5

proc.
proc.
proc.
proc.

kieraty i przystawki
sieczkarnie
śrutowniki kieratowe i pasowe 
siekacze do buraków

o 10 proc, 
o 5 proc, 
o 5 proc, 
o 10 proc.

29. ARTYKUŁY ELEKTROTECHNICZNE
radioaparaty lampowe wszelkie o 10 proc,
kuchenki elektryczne o 10 proc,
żelazka elektryczne o 10 proc.
30. GALANTERIA
galanteria skórzana:
teczki, torby damskie i gospodarskie, 

walizy, tornistry, rękawiczki, pa­
ski, portmonetki, portfele itp.

średnio o 10 proc, 
galanteria włókienniczo-odzjeżowa: 
chustki na głowę, szale, chusteczki,

krawaty, rękawiczki, berety, torby 
i torebki z tkaniny, chusteczki do 
nosa itp. średnio o 10 proc.

galanteria z tworzyw7 sztucznych:
torby, teczki, paski wszelkiego ro­

dzaju itp. średnio o 15 proc.
31. ARTYKUŁY KOSMETYCZNE
środki do pielęgnacji jamy ustnej: 
pasty, proszki do zębów itp. o 10 proc,
środki do pielęgnacji włosów: szam­

pony, brylantyny, olejki itp. o 10 proc.
środki do pielęgnacji skóry:
kremy i olejki wszelkiego rodzaju o 10 proc, 
środki upiększające:
puder, róż i szminki o 10 proc,
kredki do warg o 20‘—4.0 proc,
wody kolońskie, wody fryzjerskie

i kwiatowe wszelkie o 10 proc.

Czwarty dzień obrad konferencji genewskiej
Dnia 29 kwietnia odbyło się pod przewodnictwem delegata 

Syjamu Wan Bongsprabangha czwarte posiedzenie konfe­
rencji genewskiej. Omawiano w dalszym ciągu problem 
koreański.
W centrum uwagi na po-sie-i 

dzeniu czwartkowym byłą o-! 
świadczenie szefa delegacji ra­
dzieckiej ministra spraw za­
granicznych ZSRR W. M. Mo­
tetowa. Oświadczenia ministra 
Motetowa oczekiwano z ogrom 
nym zainteresowaniem Prze­
mówienie Mołotowa było jesz­
cze jednym dobitnym świadec­
twem, że radziecka polityka

Komunikat 
Komisji Organizacyjnej 
li! Kongresu Iw. Im.

Komisja Organizacyjna III 
Kongresu Z-w. Zaw. podaje 
do wiadomości delegatów na 
III Kongres Zw. Zaw., że we 
wszystkich sprawach związa­
nych z udziałem w Kongresie 
winni się zwracać do okręgo­
wych rad zw. zaw. swego wo­
jewództwa.

I siła i prawda za nami
(Ciąg dalszy ze str. 1) 

i fiut, zatętniły życiem i pra-
I tysiące innych ludzi pracy 
wszystkich zawodów' i specjał 

, ności, których praca jednako- 
Kosztem wielu wyrzeczeń i i wo *iest ważna 1 wysoko ce“cą nasze kopalnie

samoograniezen zbudowaliś­
my i budujemy potężny prze­
mysł ciężki — fundament 
rozwoju i rozkwitu całego na­
szego życia gospodarczego, 
naszej niezawisłości narodo­
wej, przyszłości naszej i na­
szych dzieci. Utrwaliliśmy 
braterski sojusz robotników

niona w Polsce Ludowej.
I wszyscy ci ludzie złączeni 

jedną myślą, jedną ideą — 
służenia jak najlepiej swemu 
narodowa, pomaszerują ulica­
mi naszych miast dumni, iż 
pod przewodem klasy robot­
niczej i jej partii odnaleźli 
prawdziwą Ojczyznę, wolną,

z chłopami pracującymi, u- niepodległą, wyśnioną, przez 
czyniliśmy go opoką niezni- , pokolenia bohaterskich re- 
szezalną władzy ludu w Pot- i woluejonistów — matkę 
see, napełniamy go codzien- wszystkich ludzi pracy, 
nie nowa treścią naszych za- „ , . -
dań, podyktowanych zawsze 1
jednaka troską - o człowic- i Majat w dmu święta między- 
ka o naród narodowej solidarności klasy

W szeregach pierw szemajo- ™botniczej, szczęśliwi świa- 
wyefa kroczyć obok siebie bę- d®™****, kroczymy tą sa-

mą drogą co bratnie narody 
naszego największego przy- 

i i córki. Będą szli ci, któ-i [acieIa “ Związku Radziec- 
rzy z dumą noszą honorowe ^°’ ze na te3 .^ods* 3es“‘ •z^rł.1 i ’v/S6l_*«f*xis/-fcTłrfc
wstęgi przodowmikow pracy,

dą robotnicy, chłopi i inteli­
genci, ojcowie i synowdc, mat­
ki

teśmy razem z 500-miliono- 
wym, wolnym i potężnym na­
rodem chińskim, że obok nas 
kroczą w braterskim pocho­
dzie narody krajów' demokra­
cji ludowej, że za nasazą gra­
nicą na Odrze i Nysie .tymi
samymi ideałami demokracji

śći, pisarce, nauczyciele, Ko- . ożywiona ludność
lejarze, pocztowcy,' budowni- ^ie®,eckł$3 Republiki Dcmo-
ezowie naszych fabryk, na- ; ''a^yc?nc.1 wraz z nami czci 
szych miast i osiedli. Będą j !naf w« /więto przyjaźni i 
szli ci, których praca żywi j ')raterstwa.
ci, którzy czujnie strzegą na- ; Będziemy też świadomi, iż 
szycłi granic i naszych do- | na całym świecie, w tym dniu 
mostw przed wrogiem we- | majowym setki milionów iu- 
wnętrznym i zewnętrznym. Idzi żyjących jeszcze w pętach 
Będą szli ludzie w bieli, tro-! niewoli narodowej i spolecz-

będą szli ci, którzy ponoszą 
odpowiedzialność za kierowa­
nie pracą innych, oficerowie 
produkcji. A obok nich będą 
kroczyć szeregi wytrwałych i 
ofiarnych twórców' nowego 
życia. Będą szli uczeni, arty-

szczący się o nasze zdrowie i 
górnicy w' paradnej czerni, 
dobywający z czeluści ziemi 
złoto naszego kraju — węgieł.

zagraniczna nie stawia sobie 
żadnych innych celów poza 
utrwaleniem pokoju na całym 
świecie, oraz że polityka ta w 
dalszym ciągu odgrywa głów­
ną rolę w walce o zlikwidowa­
nie napięcia na Dalekim 
Wschodzie i na całym świecie 
oraz wT obronie słusznych praw 
wszystkich narodów.

W dyskusji nad problemem 
koreańskim zabrał glos na po­
siedzeniu czwartkowym rów­
nież minister spraw zagra­
nicznych Australii — Casey. 
Podobnie jak Dulles usiłował 
o>n przedstawić rezolucję Zgro 
madzenia Ogólnego NZ, u- 
chwaloną w swoim czasie przez 
większość amerykańską w 
ONZ w celu umocnienia pano­
wania USA w Korei, jako śro­
dek rozwiązania problemu ko­
reańskiego. Jednakże, zdając 
sobie sprawę ze słabości takie­
go stanowiska, Casey oświad­
czył.-iż uważa propozycje zgło 
szone przez delegację Koreań-

nej, będą wśród swych przy­
jaciół i braci, wymieniać i 
nasz naród.

T. J.

perfumy wszelkie 
zasypki dla dzieci, 

tyczne
talki

Proc.

cennikiem
o 10—20 proc.

° 10 proc, 
kostne-

° 15 proc>
32. ARTYKUŁY SPORTOWE o
33. WÓZKI SPORTOWE WSZYST­

KIE o 25 proc.
34. OPŁATY POCZTOWE
listy zamiejscowe o 25 proc,
kartki pocztowe zamiejscowe o 33 proc

35. USŁUGI
świadczone przez uspołecznione zakłady 
szycie obuwia miarowego zwykłego o lo p'roc 
szycie obuwia miarowego luksuso­

wego o 15 proc,
chemiczne czyszczenie odzieży 

zgodnie z jednolitym
krajowym przeciętnie 

pranie bielizny — zgodnie z jedno­
litym cennikiem krajowym prze­
ciętnie o 10—20 proc,

roboty zduńskie średnio o 18 proc
roboty w dziedzinie malarstwa mie­

szkaniowego średnio o 20 proc,
roboty instalacyjne i naprawcze

centralnego ogrzewania średnio o 30 proc, 
roboty elektrotechniczne średnio o 30 proc' 
roboty instalacji gazowych średnio o 24 proc, 
roboty wodociągowe i kanalizacyj­

ne średnio o 10 proc,
naprawa radioodbiorników i urzą­

dzeń radioakustycznycb średnio o 10 proc, 
naprawa uprzęży średnio o 10 proc.

skiej Republiki Ludowo-De­
mokratycznej za „zasługujące 
na staranne rozpatrzenie, acz­
kolwiek są one w szeregu waż­
nych punktów niewystarczają­
ce". Casey zadał szereg pytań 
dotyczących poszczególnych 
punktów propozycji koreań­
skich. usiłując przy tym za­
ciemnić ich jasny sens. Casey 
zdradził właściwe zamiary, kta 
rymi się kierował opowiadając 
się przeciwko wycofaniu wojsk 
amerykańskich z Korei połud­
niowej.

Następne posiedzenie kon­
ferencji ministrów spraw za­
granicznych odbędzie się 1 bm.

H. S. Chruszczów
udekorowany
Orderem Lenina
i z’otym medalem
„Sierp i Młot"

MOSKWA (PAP)
W dniu 29 bm na Kremlu 

przewodniczący Prezydium Ka 
dy Najwyższej ZSlłR K J. 
Woroszyłow udekorował pierw 
szego sekretarza Komitetu 
Centralnego Kom u n i stycznej 
Partii Związku Radzieckiego 
N. S Chruszczowa orderem 
Lenina 1 złotym medalem — 
„Sierp i Młot" oraz wręczy! 
mu dyplom bohatera pracy so­
cjalistycznej w uznaniu Jego 
wybitnych zasług dla Parul 
Komunistycznej oraz narof.u 
radzieckiego w związku z ód 
rocznica urodzin.

K J Woroszyłow udekoro­
wał orderem Czerwonej Gwiaz 
dy ministra obrony "ZSDK. mar 
szalka Związku Radzieckiego 
N. A. Bułganina za wielolet­
nią służbę w armii radzieckiej.

Braterskie
pozdrowienia
związkowców zagraniczni 
dla związkowców polskich

Do Centralnej Rady Zwią*' 
ków Zawodowych nadchoaą .
z okazji międzynarodowego
święta mas pracujących 
1 Maja liczne depesze z ży­
czeniami i braterskimi P 
zdrowieniami dla wszysts' 
ludzi pracy w Polsce Ludowej 
od organizacji nciązkowjcn 
na całym świecie.

Serdeczne życzenia na ręc- g 
przewodniczącego Centralnej 
Radv Związków Zawodowych 
W. Kłosiewicza, przesłał prze­
wodniczący Wszechzwiązkow J 
Centralnej Rady Zwuijzkc 
Zawodowych — M. Szwernf• •

Pozdrowienia z okazji dm.
1 Maja • nadesłali również 
związkowcy Chińskiej Repu­
bliki Ludowej, Koreańskiej 
Republiki Ludowej i Czecho-



gz azimierz Ratajczak II, traktorzysta ze śremskiego POM, 
A*- został przodownikiem w wyniku ambitnej pracy nad

wykonaniem zobowiązań 1-Majowych.

l/azimierz Ratajczak jest traktorzystą. Wszyscy wiemy, że 
** to piękny zawód, bardzo dziś pożyteczny i zaszczytny.

Ale nie zawsze pamiętasz o tym Czytelniku, że jest to rów­
nież zawód trudny. Huk motoru, zapach gazów spalinowych, 
wstrząsy maszyny, konieczność utrzymania przez wiele go­
dzin uwagi w napięciu — wszystko to sprawia, że być trak­
torzystą, to znaczy także być człowiekiem twardym i ofiar­
nym. A jakież walory trzeba posiadać, aby nie tylko być 
traktorzystą, ale być wśród nich pierwszym?

Ratajczak „lubi myśleć". Tak. Ratajczak lubi słuchać 
radia, czytać, rozmawiać z ludźmi i — szczególnie w czasie 
długich godzin pracy w polu — rozmyślać. Pójdź z nami 
Czytelniku, spróbujemy iść śladem myśli Ratajczaka. A iść 
warto! Od dawna już wiemy, że miarą zdrowej myśli są wy­
nikłe z nich czyny. Myśli Ratajczaka zrodziły czyn.

Okres orek wiosennych. Ratajczak, jedzie na swoim lekkim 
„Zetorze“ polami Mechlina. Jest on doświadczonym fa­

chowcem. Siedzi za kierownicą niby to niedbale, ale przyczajone 
mięśnie rąk i nóg gotowe są do natychmiastowej reakcji w 
razie potrzeby, oczy bystro penetrują te fen, a głowa — głowa 
myśli.

Czy widziałeś Czytelniku nowe domki jednorodzinne, jakie 
buduje państwo ludowe dla członków spółdzielni produkcyj­
nej? Jeżeli tylko podróżujesz po naszej Wielkopolsce — mu- 
siałeś je widzieć. Są już nieomal w każdym powiecie, przy­
bywa ich co roku, można je widzieć ż okna pociągu, z wnę­
trza szybkobieżnej „Warszawy", z wysokości siodełka rowe­
rowego. Stoją w równych rzędach, nowiutkie, estetyczne, 
zelektryfikowane. 1 Ratajczak je widział. Kiedy je ujrzał 
pierwszy raz, zakłuło go w sercu. Szczęściarze — pomyślał 
pod adresem lokatorów — jak to wygodnie będą sobie miesz­
kać! Nie w takiej willi upłynęło jego chude dzieciństwo... 
Ale potem myśl Ratajczaka poszybowała szerzej i wyżej. Już 
nie czuł w sercu kłucia zazdrości. Napłynął nań łagodną falą 
optymizm, jalci odczuwa każdy -dobry człowiek na widok two­
rzenia nowych wartości. Więc takie życie szykuje się w nowej 
Polsce dla tych, którzy byli najbardziej upośledzonymi wśród 
upośledzonych.

Takie domki jednorodzinne budują dziś w Wielkopolsce 
spółdzielnie produkcyjne dla swoich członków

HPe wielkie i piękne gmachy, to nowowybudowane 7-kla- 
sowę Szkoły Podstawowe w Kleszczewie i Kórniku.

J7 aństwowa Szkoła Pielęgniarska w Kaliszu mieści się 
w kompleksie 4 nowoczesnych budynków, gwarantują­

cych młodzieży idealne warunki nauki.

cdno z wybudowanych ostatnio w Wielkopolsce, pięknie 
Położone w Iesie sanatorium dla ptucno-chorych w Wo-

licy pod Kaliszem.

cennych zobową . ó ł-Mijow r.ob o";-c swoją bry^^dą 
przeciętnie 180 procent normy.

17 odzina Telesfora Nowaka, brygadzisty Fabryki Maszyn 
Żniwnych w Starołęze, który w okres.e wykonywania

rP"'ędy będzie biegła nowa trasa Poznania: most Marchlew- 
skiego — most Dworcowy. Roboty ziemne przy bu­

dowie tej nowoczesnej, prostej i szerokiej arterii ukończone
zostaną już w roku bieżącym.

A dokonane czyny? Znasz je Czytelniku i dobrze zna je 
Ratajczak. Traktory, nowoczesne maszyny rolnicze, na­

wozy sztuczne — któż by to tak od razu wymienił wszystko. 
Nie tylko mówi się ostatnio dużo o wsi, ate i robi dla 
wsi — to jest prawda, za którą stoją fakty. Czy widziałeś 
Czytelniku jakie to szkoły buduje lądowe państwo dla dzieci 
chłopskich? Spójrz na zdjęcia. Te dwa imponujące gmachy 
obok siebie, to właśnie nowoczesne 7-klasowe szkoły podsta­
wowe, wybudowane w ostatnim czasie na wielkopolskiej wsi.
Są one całkowicie zradiojonizowane, mają obszerne sale gim­
nastyczne i sale robót ręcznych, gabinety przyrodnicze i le­
karskie.

Spójrzmy na zdjęcie poniżej. Kompleks czterech olbrzy­
mich gmachów — nawowy budowana Szkoła Pielęgniarska 
w Kaliszu. Piękne sale wykładowe, niezliczona ilość pomocy 
naukowych, bezpłatny internat — dla kogóż to wszystko? 
Przed szkołą stoją najlepsze uczennice zakładu, dziewczęta 
z wiosek wielkopolskich: Władzia Ugrewicz, Danka Hintzów- 
na i Jadzia Kudra. Są szczęśliwe w swojej pięknej szkole. 
Ich serca przepełnia wdzięczność za wielki awans życiowy, 
który stał się ich udziałem. W-dzięczność ta przybici a realne 
kształty w formie pilnej nauki.
ę*zy wiesz, Czytelniku, że nie ma, już dziś w Wielkopolsce 

gminy, z której choćby jeden chłop nie korzystał z wcza- 
sów w uzdrowiskach? Takie nazwy jak Kudowa, Szklarska 
Poręba, Krynica, to nie są — tak jak przed wojną — pojęcia 
znane tylko garstce „wybrańców losu". Liczba domów wypo­
czynkowych i sanatoriów rośnie z każdym rokiem. Oto w 
Wolicy pod Kadiszem wybudowano nowy gmach szpitalny 
w Iesie — oddział dla płucno-chorych. Pod troskliwą ojńeką 
wraca tu do zdrowia ponad 120 chorych, kobiety, mężczyźni, 
młodzież. Widzimy wśród nich robotników i chłopów. Leża­
kują na słonecznym, tarasie...

Ludzie wsi wiedzą jak żyją robotnicy w miastach. Wie 
o tym i Ratajczak. Czyta, słyszy. Wszystkich robotników, 
którzy pracują z sercem i z głową — otacza się troskliwą 
opieką i powszechnym szacunkiem. Taki Telesfor Nowak 
ze Starołęckiej Fabryki Maszyn Żniwnych. Zachęcił on kole­
gów do podjęcia zobowiązań pierwszomajowych. W rezultacie 
13 maszyn ustawiono dwa dni przed terminem. Brygada wy­
rabiała przeciętnie po 180 procent normy! Był to dzień 
13 kwietnia. Nowak spojrzał na kalendarz — do Święta Pra­
cy jeszcze 17 dni, można by coś zrobić. I tak zrodził się po­
mysł Warty Pierwszomajowej — pracy nad uruchomieniem 
wielkiej maszyny, tak zwanej spencarki do wyrobu nitów 
i śrub, która waży tony i składa się z paru tysięcy części. 
Przed kilkoma miesiącami Nowak otrzymał klucze do obszer­
nego luksusowego mieszkania z łazienką. Zarabia tyle, że 
bez trudu wychowywać może swoj^ trójkę: Wojtusia, Anię 
i Terenię.

Datajczak przy zna je w duchu, że każdy może dziś własną
** pracą polepszyć swoje życie. Przed nikim me zamyka się 

drogi do awansu. A gdyby tak jak ten Nowak ze Slarolęki... 
Ale co on Ratajczak może takiego wielkiego zrobić? Maszyn 
nie ustawi. Może więcej zaorać. Właściwie to trzeba by za­
orać jak najwięcej. Ma rację partia, kiedy wskazuje na 
zacofanie wsi. Dużo jeszcze bałaganiarstwa i bezmyślności 
w pracy rolnika. Są jeszcze chłopi, którzy chciełiby gospoda­
rzyć jak za króla Ćwieczka. Więcej zaoranych skib, to znaczy 
— mniej nieużytków, czyli więcej chleba dla ludzi. A uńęc 
praca nie tylko dla siebie, ale i — dla wszystkich.

Zostawmy, Czytelniku,. Ratajczaka z jego myślami i 
przejdźmy do jego czynów. Bo tak jak to zaznaczyliśmy na, 
wstępie, u Ratajczaka była od zdrowej myśli do twórczego 
czynu droga prosta i krótka. Ratajczaka odkryto dopie­
ro w kwietniu bieżącego roku. Im bliżej było tegorocznego 
Święta Pracy, tym zawzięciej on pracował. Dziesięć dni przed 
1 Maja, było już wiadomym: Ratajczak wyrobił najwięcej 
hektarów orki średniej w całym powiecie, Ratajczak pobił 
wszystkich kolegów ze śremskiego POM! —-
ki -w-
INrtsz cel jest jasny!

Budujemy nowe życie w trosce o ęoraz piękniejszą przy­
szłość człowieka pracy, o radosne dzieciństwo naszych dzieci, 
o spokojną starość naszych ojców i matek. Spełniamy ma­
rzenia najlepszych, najświatlejszych w naszych dziejach Po­
laków.

Tak powiedział na 11 Zjeździć partii Bolesław Bierut, pro­
klamując ogólnonarodową walkę o szybsze podniesienie sto­
py życiowej człowieka, pracy.

Kazimierz Ratajczak i Telesfor Nowak, idąc w tej walce 
w pierwszym szeregu, meldują nam w dniu Święta Pracy, że 
w pracy dla siebie i dla wszystkich wygrali pierwszą po­
tyczkę.

Idźmy za nimi!

W/ śród pięknych bloków osiedla „C“ w Poznaniu wyrósł 
™ w tym roku jeszcze jeden nowy budynek — przed­

szkole. Dzieci mieszkańców osiedla znalazły w nim doskonałe
warunki do zabawy i troskliwą opiekę.

/"'hleb mamy coraz smaczniejszy! — oto jeden z prze.ia-
'-"4 wów troski władz o sprawy bytowe szerokich rzesz 

mieszkańców Poznania. Powstaje szereg nowych piekarń, 
zaopatrzonych w nowoczesne automatyczne urządzenia, które

gwarantują higieniczny i smaczny wypiek.

rT'o nie są ruiny starorzymskiego Colosseum — to powsta- 
jący w Poznaniu stadion .,Stali" na 70 tys osób, naj­

większa budowla sportowa w Wielkopolsce. Otwarcie tego 
obiektu nastąpi już w dniu 22 l;pca. W dalszej przyszłości 
obok stadionu wybudowane będą boiska treningowe i me­
czowe koszykówki, siatkówki korty tenisów? itp Całość 
utworzy wielki park sportu i Wypoczynku, który c.ągnąć się

będzie aż po Dębinę.

Wf Kcyni powstało ognisko plastyczne, w ktorjm net- 
biarka ludowa Klara Prillowa uczy rzeźby w glinie 

uzdolnione w tym kierunku dzieci. Rzeźby z Kcyni są już 
szeroko rozpowszechnione w Wielkopolsce. Cechuje je rea­

lizm i ludowa tematyka.



ajlepsi na czele pochodu Prof. dr Jerzp SnszT o
rektor Uniwersytetu Poznańskiego

yliśmy w Wielkopol­
skiej Fabryce kilka 
dni temu. Dobrze zna­
na, skromna taolica z 
nazwą zakładu u wej­
ścia i stłumione tętno 
przebijające się przezpracy 

mury.
W lokalu Rady Zakładowej 

zakończyła się wówczas od­
prawa przewodniczących ko­
misji kulturalno - oświato­
wych z poszczególnych od­
działów’. Temat: przygotowa­
nia do 1 Maja.

Dziś można w lokalach fa­
brycznych zobaczyć wyniki 
tamtej narady. Zniknęły sta­
re. zabrudzone proporczyki, 
zerwano wiszące od dawna 
plakaty i hasła. Hale zakwit­
ły kolorami czerwonych, nie­
bieskich i biało-czerwonych 
chorągiewek na maszynach,

Michał Kijak

Kiedy dziś, w radosnym dniu Pierwszomajowego 
Święta ujrzymy na czele pierwszomajowego pochodu 
dumnie kroczących robotników Wielkopolskiej Fabryki 
Urządzeń Mechanicznych, niejednemu nasunąć się 
może pytanie: dlaczego właśnie oni otwierają w tym 
roku pierwszomajowy pochód? Skąd ten zaszczyt i ho­
nor dla załogi WFUM?

świeżą, młodą zielenią przy­
wiezioną z lasu.

Ale wtedy jeszcze tak nie 
było. W odlewmi unosiły się 
kłebv pary ze zmoczonego 
piasku i Michał Kijak, for- 
mierz maszynowy martwił 
się, że tak wolno schnie, bo 
przecież robota pali się w rę­
kach, a tu czekaj człowieku.

,,Zielona droga" 'dla Fabry­
ki Maszyn żniwnych w Sta- 
rołęce. Takie zobowiązanie to 
nie żarty. Produkcja na włas­
ne potrzeby musi iść normal­
nie, a tu jeszcze tyle wyko­
naj dodatkowo. Toteż Kijak 
wraz z pomocnikiem Bernar­
dem Stelmaszykiem uwijają 
oię jak w ukropie.

— Musimy zdąży 6 — wola 
przekrzykując hałas. Obróbka 
na nas nie czeka, mamy ciągle 
zapas. Snopowiązałki nie odle­
żą się z naszego powodu w Sta- 
rołęce.

Czas wybija Kijakowi nor­
mę: 200 procent, 200 pro­
cent...

Franciszek Gidaszewski z 
Florianem Ryszewskim rów­
nież odlewają części do sno- 
powiązałek. Jest pora śnia­
dania. Pośpiesznie znikają 
kromki chleba, teraz jeszcze 
papieros i do roboty.

Do 10 maja przyrzekła za­
łoga odlewni wykonać wszy­
stko, czego potrzebują towa-

rzysze ze Starołęki. 
mają słowa.

$'

Ludziom pracy...
Drży ul. Starozamkowej w
1 Lesznie rósł dom. Z każ­

dym dniem stawał się coraz wyż 
szy. Ale do końca pozostało jesz 
eze wiele do zrobienia — wpra­
wienie okien, drzwi, instalacja 
świetlna, otynkowanie... Kilka 
dni przed 1 Maja tempo pracy 
wzmogło się. Echo daleko niosło 
nawoływania murarzy, cieśli, ma 
Jarzy... A gdj’ przyszedł ranek 1 
Maja w7 oknach całkowicie wy­
kończonego domu powiewały już 
czerwone sztandary, wywieszo­
ne przez tych, którzy zamiesz­
kali w tym pięknym, dwupiętro­
wym gmachu. Zawisły również 
przy ul. Sułkowskich w nowo- 
wj remontowanym bloku miesz­
kalnym. gdzie wprowadziło się 
JO rodzin.

rJ c wzruszeniem otwierało 
trzech robotników z PGR 

Godziszewo (pow. Wolsztyn) po 
raz pierwszy drzwi do swych 
nowych mieszkań. A w parę 
chwil potem puste jeszcze poko­
je napełniły się radosnym gwa­
rem dziecięcych głosów, hałasem 
ustawianych mebli...

W ciągu dwu miesięcy dawna, ' 
bezużytecznie stojąca elektrow- ! 
nła w Jarocinie zamieniła się na ! 
duży budynek mieszkalny dla 28 j 
rodzin.

Społeczeństwu z każdego po- j 
wiatu województwa poznań- | 
skiego dzień 1 Maja przynoś! ; 
nowe urządzenia komunalne, ; 
socjalne, czy kulturalne.

-fr
Tż rysia i Janek, dzieci robot- I 

ników rolnych w Obrze , 
fpow. Wolsztyn) nie mogli do­
czekać się dnia 1 Maja. Do sio-' 
necznej sali nowego przedszkola [ 
weszli z mocno bijącymi serdusz | 
kami i patrząc na małe, jasne j 
mebelki powtarzali — jak tu , 
ślicznie!

A takich dzieci, które od dnia j 
1 Maja mają zapewnioną serdecz j 
ną i fachową opiekę w nowych j 
przedszkolach jest wiele więcej, i 
Bo i dzieciarnia robotników bu- 1

duwlanych w Kadiszu, rolnych w 
Kiełpinach i Cborzeminiu (pow. 
Wolsztyn), spółdzielców z Roję- 
czyna i Goniembi oraz Wilkowic 
(pow. Leszno) i z wielu innych 
miejscowości w Wielkopolsce o- 
trzymało przedszkola.

W

czat ze szkół przysposobienia 
zawodowego. Dziewczęta pra­
cują dopiero od 5 kwietnia i 
choć wszystkie bardzo młode 
i niedoświadczone, osiągają 
niezłe wyniki. Jadwiga Klima 
wykonuje już nawet normę w 
llOno. Wprowadzają do fa- 
bryki jakiś pogodny nastrój,

Dotrzy- Są ofiarne w pracy, pełne za­
pału, nie boją się maszyn, a 
uwaeą i pilnością przewyż­
szają nieraz mężczyzn. Będąpust żeliwna z nowego pie­

ca. Jeden z pierwszych ! z nich dobrzy tokarze, 
spustów. Nieczynny od

20 lat piec, uznany był za 
nieużyteczny. Zwiększone po-

Franciszek Gidaszewski

trzeby produkcji, zobowiąza­
nia 1-majowe nakazywały go 
uruchomić. Wzięto się ostro 
do roboty, przebudowano i 
oto od kilku dni płynie do­
datkowy potok płynnego że­
liwa.

W dziale obróbki mecha­
nicznej powietrze jest czy­
ste, nie to- co w odlewni. To­
karki brzęczą uparcie jak 
pracowite pszczoły. Tutaj się 
obrabia części dostarczone z 
odlewni. Produkcja dla Sta­
rołęki miała być ukończona 
25 maja. Robotnicy postano­
wili jednak inaczej.

— Zrobimy do piętnastego. 
Jak zielona droga, to zielona...

Maszyna warczy równym 
rytmem. Głowa Floriana Brę- 
czewskiego pochyla się nad 
nią w skupieniu. 3700/» nor­
my wystukuje tokarka Brę- 
czewskiemu przy wykonywa­
niu detali dla Starołęki.

Młodziutki frezer z narzę- 
dziowni — Zdzisław Cebulski 
— ma swoją namiętność — 
motocykl. Sam motocykl jest 
jeszcze w sferze marzeń, ale 
codziennie wykonywana w 
200*7* norma, zobowiązanie 
dostarczania dla Starołęki 

naj wyż­
szej jakości i postanowienie 
wykonania do końca maja 
przypadających na niego za­
dań roku 1954 zbliżają go co­
raz bardziej do jego marze­
nia: małej, smukłej SHL-ki.

dniu 1 Maja otwarto rów­
nież wiele nowych świet­

lic, punktów bibliotecznych, usiu 
gowych, lekarskich itp

Pracownicy Budowlanego
Przedsiębiorstwa Powiat, nr 1 w 
Lesznie oraz robotnicy zatrud­
nieni w cegielniach kaliskich u- 
rządzili akademię 1 Maja jnż w 
nowych dużych świetlicach. A 
mieszkańcy gromad w Nieehło- 
dzie i Miastko (pow. Leszno) 
oraz Pustachowie (pow. Gniez­
no) nie będą jut chodzili parę ki , wyłącznie
lometrów po książki do biblio- i narzęazi wyłącznie 
tek miejskich, mają ter.az wypo- j 
iyczalnię na miejsca.

W wielu gromadach urucho- i 
miono nowe punkty uslngowe. j 
Półki w’ nowym sklepie gromadź i 
kim w Niecldodzie (pcw. Lesz- j 
no) uginają się od różnorodnych | 
towarów. Otwarto także nowe i 
punkty usługowe branży szew- i 
sko-rymnrskiej w Swierczynie i |
Wijewie, a w Wilkowicach (pow. |
Leszno) punkt naprawy obuwia. :

W dniu 1 Maja popłynie już I 
nowymi rurociągami woda z , 
miejskich wodociągów do osied- i 
la robotniczego Ustronie w Gnie | 
żnie. Nowocześnie wyposażoną 
lecznicę dla zwierząt otwarto w 
Rawiczu.

Niesposób w ymienić wszyst­
kich obiektów jakie otrzymali 
mieszkańcy Wielkopolski jako 
dar 1 Maja. Zacytowane przy­
kłady, o których napisali nam 
korespondenci mówią jednak wy 
raźnie, jak wszechstronna jest 
troska państwa o nieustanną po­
prawę bytu wielotysięcznej rze­
szy ludzi pracy — mówią o orze 
czywistnianiu uchwał II Zjazdu 
partii.

♦
całym dziale obróbki 
mechanicznej powie­

wają, jak kwiaty wśród 
maszyn, chusteczki dziew-

Święto braterskiego sojuszu
postępowej itóu'n z [udem pracującym

Cwięto pierwszego maja by- i się wszystkich tych szczyt.
ło do niedawna tylko ob- ! nych celów, do których dąży 

chodem rocznicy, która, robot nauka prawdziwie postępowa.
nicy święcili, by — jak mówił 
Lenin — demonstrować „swo 
je zjednoczenie w walce z 
wszelką przemocą i wszelkim 
uciskiem człowieka przez czło 
wieka, w walce o wyzwolenie 
milionów ludzi pracy z głodu, 
nędzy i poniżenia". Okres dłu 
gieb i ciężkich zmagań z bur

Przeszliśmy tak przez kilka 
jeszcze działów. Trzeba by
więc pisać o osiągnięciach; żuazyjnymi rządami, wyzwo-
slusarzy-monterow z działu i,_______________________
mont ażowego, o dziale re-!
montowym, trzeba by pisać
o każdym niemal członku za­
łogi WFUM.

Przecież ilość współza­
wodniczących, która już w 
IV kwartale ub. r. wyno­
siła 98#/i załogi, osiągnęła 
dziś 10®’/*. Przecież plan 
produkcji globalnej na 
I kwartał br. wykonano w 
119,9 proc., a produkcji to­
warowej w 115,35*/*. 
Sztandar przechodni Za­

rządu Głównego Związku Za­
wodowego Metalowców za 
najlepsze osiągnięcia w prze­
myśle obrabiarkowym zdoby­
ła załoga WFUM już dwa ra­
zy z rzędu. Nie ogłoszono je­
szcze wyników za I kwartał 
br., ale jeśli i tym razem zwy 
cięstwo przypadnie załodze 
WFUM — sztandar pozosta­
nie w Poznaniu na zawsze.

Patrzmy więc dziś na pier­
wsze szeregi pierwszo­
majowego pochodu. To 

załoga WFUM. Szukajmy 
rozradowanych i dumnych 
spojrzeń Kijaków, Gidaszew- 
skich, Cebulskich i innych. 
Dzielmy z nimi ich radość.

Czy wiemy już dlaczego za­
łoga WFUM otwiera pierwszo­
majowy pochód? Wiemy. Bo 
najlepszych chcemy zawsze 
widzieć na czele, (s)

i lenie wielu narodów, ostatecz 
ne zwycięstwo nad faszyz­
mem przez ludowe siły demo 
kracji zmieniło charakter ob­
chodu 1-Majowego. Stał się 
on świętem powszechnym mię 
dzynarodowej solidarności lu­
du pracującego, świętem ra­
dosnego wyzwolenia i pokoju 
wej pracy.

Potrzebę czynnego udziału 
w święcie majowym odczuwa­
ją chłopi i pracownicy wszel­
kich dziedzin, między innymi 
pracownicy nauki i kultury, 
cała inteligencja pracująca i 
twórcza, partyjna i bezpartyj 
na. Wyrażę myśl wszystkich 
rektorów, profesorów i asy­
stentów wszystkich uczelni 
poznańskich, gdy 1 Maj okre­
ślę jako nasze święto, święto 
nauki.

Nauka ma prawo, by jak in­
ne dziedziny — uznać 1 Maja 
swoim świętem. Nie ma postę 
pu bez nauki! Jej pracownicy 
szukają prawdy, torują drogi 
poznania, dążą do opanowa­
nia materii i właściwego re­
gulowania jej sił po to, by re 
zultaty dociekań badawczych 
oddać na usługi człowieka, 
dla podniesienia poziomu jej 
życia. Obchód 1-Majowy jest 
symbolem urzeczywistniania

Siły swoje czerpie nauka ze 
społeczeństwa. Dlatego dopie 
ro zwycięstwo sił postępu 
stworzyło dla rozwoju nauki 
nieograniczone możliwości 
Nauka rozkwitająca przy peł 
nym zrozumieniu i świado­
mym poparciu rządów klasy 
robotniczej słusznie święci 1 
Maja swoje wyzwolenie i od­
rodzenie.

Z nauką łączy się wychowa 
nie młodego pokolenia, które 
po zdobyciu w murach na­
szych uczelni potrzebnej wie­
dzy zajmuje odpowiedzialne 
stanowiska. Są to późniejsi 
nauczyciele i kierownicy roż­
nych dziedzin życia. Zada­
niem uczelni jest przygotowy 
wać nie tylko dobrze fachowo 
wyszkolone młode kadry, ale 
także przepajać je żarliwym 
ukochaniem narodu i entuz­
jazmem do twórczej pracy 
dla jego przyszłości. Postępo­
wa myśl badawcza jest trwa­
łą nicią, która wiąże naukę 1 
nasze uczelnie z masami pra­
cującymi. Dlatego naukowcy 
razem z ludem pracującym 
manifestują w dniu 1 Maja 
swoje braterstwo.

Nauka jest jakby sercem 
narodu. Gdy jego rytm jest 
zdrowy, naród rośnie i rozwi­
ja się, a upadek i zguba na­
rodów zawsze idą w parze z 
degeneracją myśli i nauki. 
Nauka nasza chce być zdro­
wa, chce służyć narodowi. 
Jest też przez naród ceniona 
i szanowana. Naukowcy od­
czuwają znaczenie swej misji 
i odpowiedzialności. Dlatego 
w dniu 1 Maja manifestują 
razem z ludem pracującym, 
widząc w tej rocznicy święto 
narodowe, święto trwałego i 
braterskiego sojuszu postępo­
wej nauki z ludem pracują­
cym.

BOJ TO JEST

WZROST
/matów 
w wafawMiMe

Na chłopskim uiecn
Krzyżowniki — 19 2 8

G
dyby koń o swej sile wiedział, 
nigdyby jeździec na nim nie sie­
dział. Gdyby klasa robotnicza, 
masy pracujące zrozumiały swo­
ją potęgę, nigdy nie dałyby się 
ujarzmić przez kapitał. Mówcie 

to zawsze robotnikom, towarzyszu Bry- 
gier, pomóżcie im uświadomić sobie ich 
moc!

Po kilkakroć powtarzał sobie Jan 
Brygier słowa ofiarnego komunisty 
Józefa Paszty*), jadąc na chłopski 
wiec 1-Majowy do leżących w pobliżu 
miasta Krzyżownik.

W maleńkiej salce, stali ciasno o- 
bok siebie chłopi z okolicznych wio­
sek; tłoczyli się w otwartych drzwiach 
i zapełniali sień. Dziesiątki oczu wpa­
trywało się uporczywie w drobną po­
stać robociarza.

— Gdyby znali swoją siłę. — przy­
pomniał sobie Brygier słowa Paszty. 
W tej chwili dostrzegł policjanta. Wiec 
był „legalny", ale władze niepokoiły 
się — rosły żandarm sanacyjnego re­
żimu miał zapobiec „rozruchom i 
czerwonej propagandzie".

Brygier mówił do chłopów ich języ­
kiem. Mówił o sprawach bliskich lu­
dziom pracy, o wspólnym froncie 
walki robotników i chłopów, o wspól­
nym celu — ludowej Ojczyźnie. Raz 
po raz rozlegały się na sali głośne po­
takiwania i okrzyki.

— Nędzę daje nam wszystkim rząd 
kapitału. Niewolę i ciemnotę. Kupą 
trzeba do walki z wyzyskiem!

Policjant jął rozpychać stojących 
z tyłu.

— Nie pozwalam! Rozejść się!
I wówczas Brygier wzniósł okrzyk:

• — Niech zyje Komunistyczna Par­
tia Polski!

Chłopskie zaciśnięte pięści wznio­
sły się do góry:

— Niech żyje! Niech żyje!
Na próżno protestował policjant:

unosił ręce chcąc uciszyć oburzenie 
chłopów, targał za ubrania najbliżej 
stojących.

Nie powstrzymasz morskiej fali 
kruchym wiosłem.

Ocalony sztandar
Poznań — 1928

Kiedy ranek wstał nad miastem 
ukazał się oczom mieszkańców 
i rozwścieczonych policjantów 

niecodzienny widok. Na drutach wy­
sokiego napięcia, na drutach i słu­

pach tramwajowych powiewały czer­
wone chorągiewki zręcznie umocowa­
ne nocą przez KZMP-owców •— Ka­
zimierę Cybulską, Jana Gałązkę i wie- . 
iu, wielu innych. Ktoś przed zakładami 
H. Cegielskiego rozdawał ulotki, odez­
wy. zakwitły chorągiewkami trawniki 
w- parkach... Poranek majowy witał 
nowy dzień czerwienią.

Sztandar niósł wtedy Franciszek 
Krysztofiak.

Pochód posuwając się w głąb mia­
sta zagarniał coraz potężniejszą fmą 
ludzi z mniejszych i większych zakła­
dów pracy. Jezdnią i chodnikami po 
obu stronach ulicy sunęła potężna ar­
mia, na którą sklepikarze i mieszczu­
chy trwożnię patrzeli zza firanek.

Kiedy robotnicy weszli na Garbary 
i z szeregów buchnęła pieśń, kiedy 
gromkie „Na barykady ludu roboczy 
— rozbrzmiało echem wśród starych 
kamieniczek, wjechała w tłum konna 
policja. Kilku policjantów rzuciło się 
w stronę niosącego sztandar Kryszto- 
fiaka. Zastępujący im drogę Michał 
Wołoszyn otrzymał potężne uderzeni® 
w głowę. Osunął się na jezdnię. Ro­
botnicy podnieśli towarzysza.. Z ust 
jego sączyła się krew. Demonstranci 
naparli policjantów.

Ta chwała wystarczyła, żeby Krysz“ 
tofiak zdążył ukryć się w bramie, o- 
derwać sztandar od drzewca i oddać 
go Matuszewskiej i Augustyniakowej. 
Kobiety schowawszy sztandar pod 
paltem udały się na Groblę, aby wziąć 
udział w 1-Majowym wiecu.

*) znwwł w 1930 roku.
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NIECH ŻYJE NASZA ODRODZONA STOLICA - CHLUBNE DZIEŁO TWÓRCZEJ PRACY NARODU 
- SERCE LUDOWEJ OJCZYZNY, BOHATERSKA WARSZAWA! CHWAŁA JEJ BUDOWNICZYM!

Sita górskiej rzeki itnicni

Gdy dostałem karlę wstępu 
na Światowy Koi.gres O- 

brońców Pokoju w Warszawie, 
nie mogłem się doczekać chwili, 
kiedy będę mógł wejść na salę 
obrad. Nie wiem, czy była to 
niecierpliwość, czy tez zwyczaj­
na, ludzka ciekawość — w każ­
dym razie, jak uczeń na pierw­
szą lekcję po wakacjach, przy­
szedłem na długo przed wyzna­
czonym terminem. Ledwo zaczął 
się wilgotny, brzydki dzień listo­
padowy 1950 roku, gdzieś nie­
wiele minut po siódmej, krąży­
łem w' pobliżu Domu Słowa. 
Szarpane porywistym wiatrem 
łopotały sztandary. Wszystkie ta 
flagi, które trudno było nam po­
liczyć, zobaczyłem i na sali ob­
rad — długiej, rozleglej, oszoła­
miające barwnej. Cheiałoby się 
wówczas zanotować w pamięci 
wszystko, jak na taśmie filmo­
wej, którą w każdej chwili moż­
na na nowo wyświetlić; i słowa 
padające z trybuny; i wygląd 
postaci znanych przecież całemu 
światu; i sprąwy, o których mó­
wiono wówczas, w 1950 roku.

Ciadłszy gdzieś z tyłu sali ob- 
rad, można było zatop!ć się 

w myślach nad ideą, która tylu 
różnorodnych ludzi, żyjących w 
krańcowo odmiennych warun­
kach, przywiodła do jednej sali 
i kazała mówić jednolitym, zro­
zumiałym dla wszystkich — ję­
zykiem pokoju. Wtedy, na sali 
kor.gresowej, łatwo było zrozu­
mieć, co oznacza słowo tyle razy 
przez nas powtarzane — inter­
nacjonalizm. Można podłożyć pod 
nie dźwięczne hasło: ..Wszyscy 
Indzie są sobie braćmi..— Bra­
terstwo rodzi się ze wspólnych 
pragnień, dążeń, walki; trzeba 
więc dodać: „...braćmi w walce 
0 szczęście swoich narodów!" 
Szczęście narodu jest sprawą 
niepodzielną: to jego wolność, 
samodzielne gospodarowanie, 
swobodny rozwój nauki i kultu­
ry.

Nie można nikomu siłą narzu­
cić „wolności". Nie zbuduje się 
jej bombami napełnionymi na­
palmem, uranem 238 lub ciężkim 
wodorem. Wojna wywołuje 
gniew narodów — sprawiedliwy, 
powszechny. Pamiętam, wiele o 
tym mówili delegaci, bo był to 
pierwszy rok napaści na Ludo­
wą Koreę. Delegatka bohater­
skiego narodu opisywała okru­
cieństwa lotników7, piechurów, 
czołgistów amerykańskich. Pak 
Den-ai stała przed prezydium w 
białej, długiej sukni — narodo­

NASZ OSTATNI...
Takimi to wydarzeniami zapisał się 

w pamięci małżeństwa Brygierów 
i Maj 1928 roku. Bo trzeba dodać — 
Matuszewska nazywa się dziś Bry- 
gierowa.

Myśli na baczność nie postawisz

Wronki — 1930

Samotność pobudza do myślenia. 
Wzrok błądzi po szarych ścia- 

nach celi, z upodobaniem’ zatrzy­
muje się chwilkę na rzuconym na 
Posadzkę białym prostokącie światła, 
Poprzecinanym cieniem krat. Słońce 
Udarło się do celi. Myśl ujdzie poza 

i kraty. Człowieka podczas prze­
pchania, podczas obchodu wiezienia' 
l . ,z „naczelnika." postawisz na bacz- 
Posc. Myśli — nie!

Więzień myślał. Przemierzał kilko- 
t a mrokami maleńką celę zwabiając 

strażnika, którego podejrzliwe 
drzwi^^^0 na c^wi^ w okienku

Spokój! Nie chodzić!
• ś . fr^asy burżuazji wzmocniły

ujnosć. Kto wie. co tam znów kłębi 
p w głowach tych komunistów. Wę- 

strażnicy, kocimi krokami krążą 
drZwiaciytarZach’ cza^ się przy 
H2FOn}uniści — Chwiałkowski. Jaku- 

X1, Krygier, Wrzosek odgrodzeni 
anamł siebie — więziennym mu- 

ppa 0<^ świata, nie widzieli powiewają­
ca szt.andaru, wielotysięcznej fali 
nPU«rZnSzy zalegających ulice rodzin- 
kiri Uznania, Warszawy i wszyst- 

1 stolic świata. Nie widzieli majo­

wym stroju koreańskim, na tle 
barwnego bukietu sztandarów7. 
Wyciągały się ku niej ręce. Krzy 
źowały okrzyki angielskie, rosyj­
skie, francuskie, polskie, wło­
skie, czeskie — kongresowa mie­
szanina języków i narzeczy, w 
których dwa słowa były zrozu­
miale: „Pokój Korei!"

żądanie narodów posiada siłę 
górskiej rzeki: choćby sta­

wiać setki zapór, gigantycznych 
grobli — zawsze znajdzie drogę 
i spłynie na żyzne doliny. Wolą 
każdego z nas zmusiliśmy do mil 
czema amerykańskie armaty na 
małym półwyspie. „Wzięliśmy 
sprawę pokoju we własne ręce". 
Udowodniliśmy światu, że soli­
darnością ludów można prze­
szkodzić pianom wojennym i 
zmusić burżuazyjne rządy do za­
miany pola bitwy na okrągły 
stół międzynarodowej konferen­
cji, takiej — jaka odbywa się
w Genewie.

Znaleźć sposób zrozumiałego 
dla wszystkich wypowiadania 
pragnień ludzkości, walczyć o ich 
wypełnienie — to właśnie jest 
internacjonalizm. Mówi on, że 
trzeba być mocnym, okazywać 
siłę w dobrej sprawie — by Mu­
rzyn spokojnie mógł wychować 
swoje dzieci; by Chińczyk mógł 
budować wiele fabryk w swojej 
nowej ojczyźnie; by Wietnam­
czyk, Hindus, Koreańczyk, Ma- 
lajczyk, felah egipski, Pers, Bra- 
zylijczyk i czarny Afrykańczyk 
był gospodarzem swego kraju; 
by niemiecka, amerykańska, tran 
cuska, angielska matka nie drża­
ła o życie swoich synów, a pol­
ska i radziecka byta dumna z 
sukcesów swoich dzieci budują­
cych szczęśliwą Ojczyznę.

Internacjonalizm mówi także, 
że granica pokoju nie biegnie 
wzdłuż państw, a poprzez społe­
czeństwa. W każdym narodzie 
mamy miliony przyjaciół. Sprzy­
mierzeńców wspieramy, ile sił 
starcza, bo „ludzie są sobie brać 
mi". Dla wrogów7 potrafimy zna­
leźć twardą odpowiedź. Pamięta­
jąc, że wola narodów posiada 
siłę górskiej rzeki, idziemy poka 
zać naszą potęgę na dzisiejszym 
pochodzie, którego naczelnym ha 
słem jest:

„NIECH ŻYJE 1 MAJA — 
DZIEŃ MIĘDZYNARODOWEJ 
SOLIDARNOŚCI MAS PRACU­
JĄCYCH, DZIEŃ BRATER­
STWA WSZYSTKICH LUDÓW 
WALCZĄCYCH O POKÓJ, NIE­
PODLEGŁOŚĆ. DEMOKRACJE 
I SOCJALIZM!"

wej, porywającej demonstracji bojo­
wych sił proletariatu. Ale czuli jego 
potęgę.

Ciszę celi przerwało lekkie stuka­
nie. Brygier podskoczył do ściany. 
Uporczywie wystukiwane znaki Mor- 
sego ułożyły się w słowo: ZACZY­
NAMY!

I naraz w ciszę więziennych kory­
tarzy wdarł się okrzyk wzniesiony w

Wanda Kaczmarek, Kazimierz 
Szaumkesel i Józef Majchrzak 

przy wysiewie łubinu

S!zkolną izbę szczelnie wy­
pełniali ladzie. Od pa­
pierosowego dymu po­

wietrze nabrało szaro-niebie- 
skawego koloru. Za oknami 
ścielił się mrok.

Ktoś wyjął z kapoty kie­
szonkową „cebulę", rzucił o- 
kiem na cyferblat, zaklął 
z cicha: — późno! Ale nie wy­
chodził nikt. Radzili dalej. 
Ustalili typ, trzeba było skła­
dać podpisy pod statutem. 
Szło to niesporo, bo byli i 
tacy, których trzeba było py­
tać: — podpiszecie. nie? Szy- 
ler, Piechowiak... Józef Chu- 
dziak tylko wąsa szarpał, jak 
go pytali czy podpisze. Ano, 
dla nich trzeba czasu. Zda­
rza się i tak;

Po podoisaniu statutu — 
zaczęło się głosowanie na 
członków zarządu. A gdy i to 
było za nimi — delegat Ko­
mitetu Powiatowego partii 
podsunął, żeby pomyśleli o
nazwie dla swój oj spółdzielni.! dobrze po północy opusz-
Wtedy Majchrzak... Majch­
rzak czy Starosta? — mniej­
sza z tym — zaproponował: 

— Niech będzie „Wolność"... 
— Lepiej „Róiunaść" — w trą 

cily kobiety.
A co byście powiedzieli na 

„Pierwszy Maja"? — przewod­
niczący zebrania, kierownik 
szkoły spojrzał po izbie.

— Po mojemu może być 
„Wolność" czy „Pierwszy Ma­

ja“. A7a jedno wychodzi — o- 
dezwal się któryś. — Glosuje­
my.

— Czekajcie! — przerwał 
znowu' kierownik. — Może ja 
dwa słowa. Mówicie, że to na 
jedno. Niby racja — bo „Wol­
ność" dobrze się słyszy i „Rów­
ność" nazwa prawdziwa. Wszy­
scy równe prawa marny. Ale 
wiecie — „Pierwszy Maja" to 
jednak... Nie, żeby ładniej 
brzmiaio, ale...

...Pierwszy Maja to najwięk­
sze święto, bo wszystkich pra­
cujących — z Polski, i z Nie­
miec, i ze Związku Radzieckie­
go. No, z całego świata. Święto 
robotników i chłopów.

— ...Wspólna walka robotni­
ków i chłopów stworzyła wła­
dzę ludową. Wiemy, kto rzą­
dził kiedyś — a kto dziś. A wła 
dza ludowa — to nasza władza. 
Co tam, szukać: kto jest w 
GRN-ie, w powiecie, w stolicy? 
Tacy jak my. Nasi bracia, sy­
nowie. Robotnicy z chłopami to 
wielka siła. Wspólnie wypędzi­
liśmy fabrykantów, obszarni­
ków, przeprowadziliśmy refor­
mę rolną, założyliśmy nowe 
szkoły, szpitale. I dlatego my­
ślę, żeby — „Pierwszy Maja". 
Pierwszy Maja — to szkoła tu 
w Chrustowie...

— ...głośniki w naszych iz­
bach.

—Ośrodek maszynowi)...
—■ ...I nasza Spółdzielnia.

N , Janek — mamy cośmy ‘ 
chcieli — mówiła Ga­
briela Sajnowa do męża, I

czali budynek szkoły. Jest spół 
dzielnia. Ale ci rzec muszę, żem ! 
się nie spodziewała, jak cię lu- i 
dzie uważają. Uparli się wszy- i 
scy, na przewodniczącego — ' 
Sajna...

* * *
enia wpatruje się już 
dłuższą chwilę w tabli­
cę, na której widnieją 

napisane przed chwilą ręką 
nauczycielki słowa: Jak —

jednej z cel „Niech żyjc 1 Maj“, a za­
raz później — „Precz z krwawym ka­
tem Piłsudskim*4.

Pan naczelnik bał się buntu, pan 
naczelnik kazał interweniować! Straż­
nicy wyprowadzili więźniów do kar­
ceru. Szli wyprostowani, dumni. U 
niejednego na szarym więziennym 
ubraniu czerwienił się skrawek pie­
czołowicie dotąd ukrywanej materii. 
Wracali zbici, zgięci, ciężko powłócząc 
nogami. Nie mieli już czerwonych 
wstążeczek na szarych ubraniach wię­
ziennych. Za to na klapach maryna­
rek błyszczały czerwienią plamy krwi.

I znów kroki strażników na kory­
tarzu.

W Poznaniu zaczynał się pochód. 
, Bój to będzie ostatni" — śpiewał 
proletariat. Więźniowie nie byli sami.

A w wolnym kraju ludzi radziec­
kich, na placu Czerwonym w Mo­
skwie, ruszała wielka defilada...

❖

Kiedy staniemy na skraju chodni­
ka w 1-Majowe Święto, kiedy bę­
dziemy obserwować wielki po­

chód z,wycięstwa, popatrzmy uważnie 
na kolumnę robotników ZłSPO. Pój­
dą tam Jan Brygier, Michał Wołoszyn 
i wielu, wielu innych ofiarnych bo­
jowników o naszą sprawę, o nasz ra­
dosny 1 Maj. Uderzmy wtedy mocniej 
w dłonie, niech potężniej popłynie — 
„Bój to jest nasz ostatni...".

Niech to będzie nasz salut podzięki 
dla komunistów nie szczędzących ni­
gdy swych sił i ofiar w boju o praw­
dziwie* ludzkie żvcie!

'HENRYK JANTO8

zmieniło — się — życie — 
nu/'’ — dzielnicy. Oj, że Leż 
taki temat. Renia przecież 
nie mieszka w Poznaniu. Do 
szkoły dojeżdża. Co zrobić? 
Mija jeszcze parę sekund — 
i dziewczyna decyduje się po 
dejść do katedry.

— Proszę pani — mówi szep­
tem. —- Ja jestem ze wsi. Czy 
mogłabym napisać na temat 
jak zmieniło się życie tam u 
n as...? •

Gabriela Sajna ze swoją 
ulubienicą

...Był rok 1945 jak ojciec 
mój,-Jan Sajna i imni ludzie 
w Chrustowie dostali od pań­
stwa ziemię.

...tymczasem ukończyłam 
szkołę podstawową, ale już 
nie tak jak ojciec w Żuko­
wie, tylko na miejscu w Chru 
stówie. Ojca wybrano później 
sołtysem i prezesem koła 
ZSL.‘W domu nie można po­
wiedzieć, zapanował dosta­
tek.

...chyba to było w listopa­
dzie 1952 roku. Ten komitet 
założycielski zorganizował 
wycieczkę do spółdzielni pro­
dukcyjnej w Bolechowie. 
Dość, że jeszcze przed sie­
wami w marcu 1953 roku po 
wstała w Chrustowie spół­
dzielnia. Cieszyło mnie to, bo 
przecież ze szkoły wiedzia­
łam, że w zespołowym gospo­
darstwie lepiej się żyje.

...już w pierwszym roku 
dostawy zboża wypełniliśmy, 
a mleka dostawialiśmy stale 
ponad plan. Dniówka wypa­
dła dobra. Ja się uczę w 
szkole zawodowej w Pozna­
niu, brat Bobrowej jest ofi­
cerem, synowie Karasiewi- 
cza pracują w zakładach me­
talowych w Obornikach. Ja-

■ nek Drzewiecki został trak­
torzystą w POM-ie, inni też 
na posadach. Ale o swojej 
spółdzielni pamiętają. A spół 
dzielnia pamięta o nich.

* * *

w y a ulicach Obornik for- 
mował się pochód. Ro­
botnicy, chłopi z oko­

lic------h wsi. Tu i tam zakwi­
tała czerwienią otoku żołnier 
ska czapka. Nie brakło i chru 
stowian: Sajny, Szaumkesla, 
Mah;’'rzaka, Drzewieckiego, 
Starosty, Pudliszewskiego 1 
innych, ćmili papierosy, po-
gadywali.

-— Raduje mnie to — ciąg­
nął właśnie Majchrzak, sekre­
tarz podstawowej organizacji 
partyjnej w spółdzielni — żeń­
my wykonali nasze zobowiąza­
nia na 1 Maja. Droga do Żu­
kowa naprawiona. Rów oczysz­
czony...

— Patrzcie, chłopy — prze­
rwał Sajna. — Ale się ^u.dzi 
zebrało. Zaraz, czekajcie: pa­
miętam ja raz — który to — 
chyba trzydziesty trzeci był 
rok. Też chłopi chcieli brać »- 
dzial w pochodzie w Oborni­
kach. To. ich granatowi, psie- 

i kr wie, tak chytrze skierowali, 
że wyszli za miasto...

Słowa Sajny utonęły w 
warkocie traktorowego silni­
ka. Drzewiecki wytężył wzrok. 
Czy to czasem nie Janek na 
„Ursusie"? Mówił, że będzie. 
O, Chudziak spotkał syna. 
Gdzie on robi? A prawda, w 
obornickiej bekoniarni.

— Ustawiać się. Za chwilę 
ruszamy!

Gdzieś w przodzie wybuch- 
nęła dziarska polka. Zachwia 
ły się transparenty, fala lu­
dzi popłynęła całą szerokością 
ulicy. Sajna szedł pośrodku 
miedz” swoimi. A więc uczest 
niczą w pochodzie jako spół­
dzielcy. Każdego roku ich 
więcch Dziś święto wielkie 
wszystkich pflbcujących. A 
chyba szczególnie ich, chru- 
stowian, bo przecież spół­
dzielnię nazwali imieniem 
1 Maja.

Szli ulicą Świerczewskiego. 
Silne glosy podchwyciły me­
lodie ..Międzynarodówki".

Mały chłopiec, stojący na 
skraju chodnika z chorągiew 
ką w ręce patrzał na nich sze 
roko otwartymi oczyma.

•— O! — zawołał, pokazując 
palcem na transparent. — 
Patrz mamusiu, spółdzielnia, 
produkcyjna imienia 1 Maja...

PIOTR ŻYCKI

, Janek Drzewiecki zaraz ruszy na pole. Krótko przedtem roz­
mawia z przewodniczącym.



Józef Szafrański, malarz ze 1

Album Pawełka

Zjednoczenia Budowlanego ;i 
nr 1 z synami.

Ojciec Paweika wraz z inny- 'j 
mi 7 pracownikami Zarządu i 
Budowlanego nr 1 pojechał j! 
dnia 12 kwietnia br. do Ostro 
wa, by pomóc tamtejszej za- ! 
łodze budowlanej w wykon- ; 
czeniu na dzień 1 Maja osie- j 
dla robotniczego. Zobowiąza- ! 
nie wykonali. Domy i tym ra 
żem oddali do użytku na parę ’

dni przed terminem.

pawełek już od dawna nie 
* spał. Nie mógł się docze­

kać chwili kiedy obudzą się 
rodzice i rodzeństwo. Chciał- 
hy już wstawać. Przecież dziś 
święto, podwójne święto. 
1 Maj i dzień jego urodzin. 
Pawełek kończy 9 lat.

Rodzice z uśmiechem spo­
glądają na chłopca. Pawe 
łek widzi, że mama stawia 
na stole placek.

— To dla, ciebie, twój urodzi- 
p<wy placek.

Józef Szafrański zaś kła­
dzie rękę na ramieniu syna 
i podaj e mu ciekawą grę oraz 
album.

— Otwórzno, zobacz! — za­
chęca "ojciec.

Za chwilę cała rodzina 
Szafrańskich pochyla się nad 
albumem.

— Widzisz — mówi ojciec — 
tn są^zdjicia, i fotografie twoje 
ze wszystkich dziewięciu lat... 
O tu, patrz, to 1 maja 1945 
roku. Kiedy się urodziłeś był 
pochmurny, deszczowy ranek, 
wciąż płakałeś. Ja poszedłem 
na pochód — to było wówczas 
pierwsze państwowe, święto 
1 Maja. Wszystkim kolegom z 
pracy, a pracowałem wtedy u 
„HartwigaP pochwaliłem się, że 
urodził nam się mały Pawełek. 
Pochód 1-Majowy szedł wów­
czas ulicami pośród ruin i 
zgliszcz wojennych. Patrząc na 
nic postanawialiśmy wówczas

Czy wiesz, że
w Poznaniu...

...w okresie od wyzwolenia 
wybudowano i odbudowano 
łącznie 29.987 izb mieszkal­
nych

„.w roku bieżącym przewi­
duje się oddanie mieszkań­
com Poznania nowych 2.382 
izb. Poznańska Spółdzielnia 
Mieszkaniowa oddala już w I 
kwartale bież, roku 298 Izb, a 
w najbliższymCczasie odda do 
użytku dalszych 100 nowych 
izb. Pewną ilość izb przynie­
sie również odbudowa znisz­
czonych pięter w domach 
mieszkalnych. Ogółem uzy­
skamy ponad 3 tysiące Izb.

...w roku 1954 planuje Pre­
zydium MRN remont kapi­
talny 92 budynków o 3.831 iz­
bach i remont zabezpiecza­
jący 238 budynków o 8.393 iz­
bach.

...Poznań posiada 1.664 ha 
parków leśnych, 570 ha par­
ków i zieleni śródmiejskiej i 
37.206 drzew ulicznych? W 
roku ubiegłym posadzono na 
ulicach miasta 2.875 sztuk 
drzew, urządzono nowe tere­
ny zielone przy Osiedlu na 
Dębcu, Komandorii, ul. Cho­
ciszewskiego, w Parku Wy­
zwolenia i Zwycięstwa. W 
roku bieżącym posadzi się 
około 3 tys. drzew na ulicach 
miasta oraz zakończy remont 
parków' przy ul. Ogrodowej.

...Prezydium MRN zapro­
jektowało uruchomienie spa­
larni śmieci? Spalarnia do­
starczać będzie również wy- 
sortowanych surowców wtór­
nych, nawozów i materiałów 
budowlanych.

...z końcem ub. roku urzą­
dzono poczekalnię przy przy­
stanku autobusowym w Smo- 
chowicach, obecnie rozpoczę­
to budowę poczekalni w Ko- 
bylempolu, a do końca bież, 
roku przewiduje się urządze­
nie dalszych 11 poczekalni na 
końcowych przystankach 
tramwajowych i autobuso­
wych, m. In. w Naramowi­
cach, Szczepankowie, Dębcu 
i Jnnikowie. (wje)

odbudować zniszczone miasto i 
wznieść Poznań nowy, piękniej­
szy.

A do odbudowania było bar­
dzo dużo. doznań był w 40 
proc, zniszczony. Zapału jed­
nak nie brakło. Niemal naza­
jutrz po wypędzeniu hitlerow" 
ców wszyscy mieszkańcy sta­
nęli do pracy do odgruzowywa­
nia, do odbudowy.

Kiedy Pawełek przyszedł w 
dniu 1 maja na świat płynął 
już prąd elektryczny z sieci 
miejskiej. Poznań posiadał trzy 
szkoły i jedną lśnię tramwajo­
wą — ,,4“. W tym samym roku 
jeszcze zaczęto odbudowę Ban­
ku Rolnego, bo w maju już Po­
znań otrzymał pierwszą pań­
stwową subwencję na najpil­
niejsze potrzeby.
— A to zdjęcie — wskazał 

Szafrański na następną foto­
grafię, zrobiliśmy kiedy na­
uczyłeś się już wymawiać swe 
pierwsze wy razy: mama... ta­
ta...

Poznań posiadał wówczas sie 
dem linii tramwajowych i trzy 
autobusowe. Pracowały obie 
elektrowmie — stara i nowa, 
można więc było przystąpić do 
rozszerzenia sieci elektrycznej. 
W dniu 1 maja 1946 r. włączono 
prąd na Swierczewie.

Potem odgruzowywano tere­
ny Osiedla Grunwaldzkiego. W 
tym samym jeszcze roku zaczę 
to odbudowę Targów Poznań­
skich i uruchomiono Poznańską 
Wytwórnię Papierosów.
— Tu miałeś już półtora

roczku. Właśnie na Gwiazdkę 
przenieśliśmy się do tego tołas- 
nego mieszkania., tu na ulicę

jl Półtoraroczny Pawełek nie- 
j) zbyt pewnie czuje się na 

. swym rumaku...

Sokoła i sfotografowaliśmy cię 
na koniu pod choinką.

— A później to był mój 
koń — wtrącił Mirek słucha­
jąc opowiadania ojca.

— Cicho bądź, nie prze­
szkadzaj tatusiowi — upom­
niała Helena Szafrańska 
młodszego syna.

— Widzisz, z tych zdjęć mo­
żesz odczytać cale swe dotych­
czasowe dzieje. Rozumiesz teraz 
dlaczego dałem ci dziś ten al­
bum. Uzupełniaj go dalszymi 
zdjęciami. A gdy dorośniesz, 
będzie ci milą pamiątką — hi­
storią twego życia.

— O, a tu jesteśmy w trój­
kę. To był 1 maj 1947 r. Pra­
cowałem już w Zjednoczeniu 
Budowlanym nr 1. Wówczas 
malowałem nowe izby, budo­
waliśmy domy, aby inni lu­
dzie też mieli własne miesz­
kania, tak jak i my. Wtedy 
to, pamiętam, w pochodzie 
pierwszomajowym niosłem 
transparent. Poznań był pięk­
nie ustrojony czerwienią 
fiag. Mamusia przyszła z to­
bą popatrzeć na pochód. No, 
i nas wszystkich troje razem 
wujek sfotografował. O!

Niewiele widziało się już 
wówczas ruin, a coraz więcej 
rusztowań, nowych domów, 
zieleńców. Na ul. Szamarzew­
skiego rósł potężny gmach pięk 
nej, nowoczesnej szkoły TPD. 
— A kiedy budowaliśmy tę 

szkołę na Szamarzewskiego, lo 
ja malując ściany, drzuii i okna 
myślałem sobie: może i mój 
mały Pawełek będzie się uczył
w tych klasach.

— A przecież Paweł chodzi
do szkoły na Winiarskiej! — 
znów nie wytrzymał Mirek.

Rósł Pawełek i rosły szkoły. 
Potrzeba było dużo szkół, bo 
dużo nowych obywateli przyby 
lo Polsce Ludowej. Pawełek 
miał zaledwie trzy lata, gdy 
rumieniły się świeżą czerwie­
nią cegły, nowe mury szkół na 
przedmieściach naszego mia­
sta: w Swierczewie, na Rata­
jach, w Starołęcc...
— A tu Paweł beczy! — za­

wołał znów Mirek, wskazując

na fotografię — beksa lala... 
no... mama, on mnie bije — 
odwołał się Mirek do matki, 
gdy brat dał mu szturchańca 
w bok.

— Chłopcy cicho, patrzcie 
jak Ewunia grzecznie słucha.

— Pawełek płakał, bo był 
jeszcze za mały i nie chcialem 
zabrać go wówczas na pochód 
pierwszo ma jowy.

— Ale ja i tak poszedłem.
— Owszem, poszedłeś sam aż 

za most przy al. Wielkopol­
skiej.

Cośmy się ciebie wówczas 
naszukali!

— Bo chciałem zobaęzyć 
tatusia, jak będzie szedł z 
transparentem.

Mijały dnie, tygodnie, miesią
Ce. W czwartą rocznicę swych 
urodzin Pawełek otrzymał od 
rodziców pierwszą książeczkę.
— Z tą książeczką koniecznie 

chciałeś iść do szkoły. Wciąż 
powtarzałeś, ja chcem do skoły, 
jak chcem cło skoły.

Poznań budował szkoły. W 
roku 1949 miał już 60 podsta­
wowych, 7 średnich i 5 wyż­
szych. W tym samym roku za­
częto zakładać fundamenty pod 
Wieżowiec Zjednoczeń Budow­
lanych przy al. J. Marchlew­
skiego, do Junikowa pojecha­
ła „13“, zasadzono tysiąc no­
wych drzew na ulicach miasta. 
— A co Paweł tutaj robi? 
— Pisze. Kiedy w dniu 75

maja 1950 r. mamusia i tatuś] 
podpisywali Sztokholmski Apel 
Pokoju, pięcioletni Pawełek 
także chciał podpisać Apel i 
próbował pisać na swój sposób., 
1 tak go wujek sfotografował.

Apel Sztokholmski podpisali 
wszyscy, bo nikt nie chce woj-1 
ny. Każdy z nas pragnie praco­
wać dla pokoju, dla przyszło­
ści, dla nowego, coraz piękniej 
szego Poznania. I popiera to 
czynem. W 1950 roku rozpoczę­
to budowę Osiedla Robotnicze­
go na Dębcu, odbudowę Domu 
Żołnierza, a w rok potem osied 
la na Komandorii i Domu Par 
tii.
— A to zdjęcie, patrzcie, 

tośmy robili, gdy pracowałem 
przy budowie Osiedla Dębiec- 
kiego i Domu Partii — mówił 
Szafrański.

— To- mój rowerek — za­
wołał Mirek.

— Nie, mój — zaoponował 
Pawełek.

• — Twój był najpierw, a po­
tem mój, bo ty byłeś już duży.

Pawełek był już duży. Nie­
długo miał skończyć 7 lat i o- 
gromnie się cieszył, że od no­
wego roku pójdzie do szkoły. 
Ale na to musiał jeszcze cze­
kać kilka miesięcy. Aż kilka 
miesięcy!

— Ach, żebym ja tak mógł 
przedterminowo uróść — wżdy 
chał, gdy rodzice rozmawiali 
o Edwardzie Januchowskim i 
Stefanie Ławniczaku z Zakła­
dów im. J. Stalina, którzy już 
w lutym 1952 r. wykonali przy 
padające ńa nich zadania pla­
nu 6-iptniego.

| Kiedy mąż i synowie poszli 
| na pochód pierwszomajowy 

Helena Śzafrańska zabraia i 
II swą najmłodszą pociechę — i 

Ewunię, by pokazać jej, jak 
udekorowany Poznań wita 

swe Święto Pracy.

Pawełkowi nie udało się 
siódmego roku życia ukończyć 
przedterminowo.

Dzi&ń 1 maja 1952 roku był 
cudnie słoneczny, upalny. 
Barwny korowód pierwszoma 
jowego pochodu, zajmując ca­
łą szerokość ul. Armii Czerwo­
nej zdawał się nie mieć końca. 
Szli odświętnie ubrani ludzie, 
nieśli transparenty i hasła, je­
chały samochody, traktory, 
żniwiarki, kombajny...
— Pamiętasz, byłeś wówczas 

ze mną na pochodzie.
— I kupiłeś mi czerwony 

balonik.

— Takie żniwiarki 1 kombaj­
ny będziemy produkować u nas 
w Poznaniu — tłumaczył wów­
czas Szafrański synowi, w któ­
rym właśnie kombajny wzbu­
dziły największy podziw.

W maju 1952 r. w Starołęce 
rozpoczęto budowę Fabryki 
Maszyn Żniwnych. A w lipcu 
już powstała 600 spółdzielnia 
produkcyjna w Wielkopołsce. 
Tego samego roku dnia 22 lip- 
ca oddano do użytku most im.

. J. Marchlewskiego, który połą­
czył lewobrzeżny Poznań z roz 
budowującą się coraz bardziej
Starołęką.

Przez most Marchlewskiego 
Pawełek przejechał tego dnia 
pierwszym tramwajem. Był o- 
gromnie dumny z siebie. Poz­
nań szczycił się nowym mo­
stem i Jeziorem Maltańskim. 
— A to jest twoje pierwsze

zdjęcie do legitymacji szkolnej.
Dzień 1 września 1952 r. był 

najważniejszym w dotychczaso 
wym życiu Pawła. Poszedł do 
szkoły. Tego samego dnia wie­
lu innych rówieśników Pawia 
poszło do innej, nowej, pięknej, 
świeżo wybudowanej szkoły 
TPD na Osiedlu Dębieckim.

Rosły dzieci, rósł Poznań. 
Wciąż jednak jeszcze za mało 
mieszkań, wciąż trzeba budo­
wać nowe domy. Rozpoczęto 
więc kłaść fundamenty pod no­
we bloki mieszkalne na osied­
lu Chociszewskiego.

Mijał dzień za dniem...
— O, moje świadectwo! —

zawołał Paweł.
...rósł dom za domem i kiedy 

Paweł, przodownik nauki miał 
już w kieszeni świadectwo u- 
kończenia pierwszej klasy w 
Szkole Podstawowej nr 17, Po­
znań otrzymał 50 nowych izb 
mieszkalnych przy ul. Koziej i 
8 domów przy ul. Wiśniowej. 
A Paweł... skrzypce.
— A tu siedzimy wszyscy na 

tapczanie !
Tapczan zajął honorowe 

miejsce w mieszkaniu rodziny 
Szafrańskich. Kupili go prze­
cież za gotówkę, za 2.906 zł,

— Tatuś, ja też chcem na po­
chód — płakał rzewnie trzy­
letni Pawełek, gdy ojciec nie 

zabrał go z sobą.

które odkładali na ten sprawu­
nek przez parę miesięcy.

Teraz odkładają na radio.
*

> oto nadszedł dzień 1 Ma-
* ja 1954 r. Paweł kończy 

dziś już 9 lat. Tyle ile lat ma 
Polska Ludowa. Paweł uczy 
się dobrze, bardzo dobrze, bo 
na świadectwie z każdego 
przedmiotu otrzymał — bar­
dzo dobrze.

ROŚNIJ PAWEŁKU, TAK 
JAK ROŚNIE I ROZWIJA 
SIĘ NASZE MIASTO, NASZA 
OJCZYZNA.

IZABELLA ROŻKOWA

^WOMIOt*0 
9&1 PLACÓWKI

mi

Mich

Makieta
Stało się tak, jak przy­

puszczałem: znowu wy­
brano mnie do fabrycznego 
komitetu obchodu Święta 
1-Majowego. Przewodniczą­
cy komitetu fabrycznego No­
wak wyłożył rzecz dokładnie.

— Dopilnujecie, aby nasza 
kolumna wyglądała w po­
chodzie jak należy. Musimy 
wyrazić charakter naszej 
produkcji i jej znaczenie. 
Dlatego pomyślcie o jakiejś 
odpowiedniej makiecie, którą 
będziemy nieśli na manife­
stacji. Ale sami rozumiecie, 
że taka makieta musi być 
przekonywająca, żywa, musi 
przemawiać do ludzi!...

Nie bardzo się do tego za­
paliłem: nasza fabryka pro­
dukuje wielkie maszyny dla 
przemysłu i spróbuj tu wy­
myślić taką makietę, żeby 
wyrażała, charakter tej pro­
dukcji i żeby ją można było 
swobodnie podnieść do gó­
ry ...

Poszedłem do modelarni, 
do Kowalczyka.

— Musicie mi pomóc, Ko­
walczyk. Jak tu zrobić mo­
del wielkiej maszyny tak na 
sześć, siedem kilogramów?

— Poradzimy się‘ kon­
struktorów — powiedział 
Kowalczyk. — Bądźcie spo­
kojni, już oni wymyślą coś 
odpowiedniego, zobaczycie...

Nie minęło pół godziny, 
gdy przewodniczący komite­
tu fabrycznego schwytał 
mnie na korytarzu i przy 
wszystkich począł strofować.

— Wy tu zajmujecie się, 
jak widzę, wszystkimi spra­
wami, tylko nie tymi, co 
trzeba, a ja czekam na po­
mysł makiety. Macie już 
coś?

— Na razie jeszcze ,nie, 
ale nie bójcie się: makieta 
będzie. Tak, jak sobie życzy­
liście: przekonywająca, ży­
wa., przemawiająca do ludzi. 
Właśnie idę do modelarni...

fwft
iANDLIA

— Tylko powiedzcie im, 
żeby nie zrobili czegoś przy­
tłaczającego. Ale niech też 
pamiętają, że taka makieta 
musi wy obrażać coś kon­
kretnego i w żadnym wypad­
ku nie może to być jakaś za- 
baweczka...

Z konstruktorami szybko 
doszedłem do porozumienia. 
Znaleźliśmy wspólny język: 
makieta będzie przekonywa­
jąca, żywa, przemawiająca 
do ludzi. I nie przytłaczają­
ca. Piwoński, główny kon­
struktor, zatarł ręce, mó­
wiąc :

— Możecie zapewnić ko­
mitet obchodu, że robota bę­
dzie na poziomie. Z myślą 
przewodnią jak się patrzy.

...Z wyszliśmy na pochód. 
W naszej kolumnie masze­
rowało kilka tysięcy ludzi. 
Na przedzie niesiono sztan­
dary i emblematy. A za ni­
mi płynęła w złotych pro­
mieniach majowego słońca 
noszą makieta. Biała, lekka, 
a te przekonywająca, żywa, 
przemawiająca do ludzi.

Spokojnie, dumnie, unosił 
się nad czerwonymi flagami 
kolumny robotniczej... gołą­
bek pokoju.

. (Wg Krokodyla)

Czy wiesz, że
w W/e/fcopo/sce...
,..w 1949 r. województwo 

nasze miało 354 biblioteki po 
wszechne, dziś już mamy ok. 
409 bibliotek o łącznej ilości 
1.910.000 tomów książek.

...w 1950 r. czynnych ' było 
26 staiych kin wiejskich, w 
1953 r. liczba kin wiejskich 
wynosiła już 95, nie licząc 15 
kin objazdowych przeznaczo­
nych jedynie dia wsi. W ma­
łych miasteczkach naszego 
województwa ponadto czyn­
ne są niemal wszędzie kina 
stale.

...notujemy poważny wzrost 
elektryfikacji wsi. Jeśli w 
1950 r. mieliśmy zelektryfiko­
wanych około 600 miejscowo­
ści wiejskich, to pod koniec 
ub. roku zelektryfikowanych 
było już 860 gromad.

...w 1945 r. wieś nasza po­
zbawiona była sieci radiofo­
nicznej. W 1951 r. mieliśmy 
już na wsi wielkopolskiej 
39.585 głośników, a obecnie 
jest ich blisko 46 tysięcy. 
Ogółem w' Wielkopołsce zra- 
diofonizowano całkowicie 759 
gromad. W końcu ub. roku 
zbudowano nowy radiowęzeł 
w Zagórowie, pow. Konin, 
który objął swym zasięgiem 
43 gromady.

...do końca ub. roku wybu­
dowaliśmy 359 km nowych 
dróg oraz odnowiliśmy 1.791 
km nawierzchni drogowej.

...w ostatnich latach przy­
byto szpitalom województwa 
poznańskiego około 1800 łó­
żek. W 1949 r. w Wielkopol- 
sce nie mieliśmy jeszcze ani 
jednej izby porodowej, dziś 
na wsi mamy już 28 izb po­
rodowych. Ilość stacji pogo­
towia ratunkowego z 5 wzro­
sła do 22. (wje)



iii
■ • f

SOBOTA
SWiĘTO PRACY

Słońce w.: 4.07
zach.: 19.01

Księżyc w.: 2.53
zach.: 16.24

Na ogół dość pogodnie. W 
ciągu dnia możliwy większy 
wzrost zachmurzenia. Rano 
zamglenia. Temperatura naj­
wyższa około plus 16 st-. Wia­
try umiarkowane, lub słabe, 
przeważnie z kierunków po­
łudniowo-wschodnich.

Dyżur pełnią: Szpital Miejski 
im. Strusia (chirurgia i in­
terna), ul. Szkolna 14/16 — 
teł. 511-11

APTEKI:
nr 95 al. Mareinkowsk. 11 
nr 93 Główna 53 
nr 101 Rynek Sródecki 1 
nr 102 Rokossowskiego 72 
nr 107 Matejki 1 
nr 109 Alfreda Lampego 2 
nr 110 Dąbrowskiego 76 
nr 116 Dzierżyńskiego 107

Rozpoczęła się 
wypłata premii 
i wykap obligacji
NPRSP

W dniu 30. 4. br. placówki 
PKO i NBP rozpoczęły wy­
płaty premii oraz wykup o- 
bligacji Narodowej Pożyczki 
Rozwoju sił Polski, które wy­
losowano w V ciągnieniu.

Wypłaty premii i wykupu 
obligacji w Poznaniu dokonu­
je I Oddział Miejski PKO 
przy pl. Wolności 3.

Poza tym można wylosę- 
wane obligacje realizować w 
Oddz. PKO w Gnieźnie i Ka­
liszu, w ekspozyturach PKO 
w Lesznie i Ostrowie oraz we 
wszystkich oddziałach powia­
towych Narodowego Banku 
Polskiego.

Tabele wygranych będą 
również do wglądu we więk­
szych zakładach pracy, (ha)

Plac przy ul. Towarowej — I Junikowo, Szkoła —
g. 17 mecz bokserski g. 15 zabawa ludowa

Fłac Stalina — Fabianowo, Szkoła —
g. 16 pokazy gimnastyczne ' g. 15 zabawa ludowa

Boisko ZS Unia — 
g. 16 zawody łucznicze 
g. 17.30 strzelanie z luku 
g. 1730 pokazy gimnastycz 
ne

Boisko przy ul. Rolnej —
g. 16 pokazy dźwigania cię­
żarów
g. 17 zawody zapaśnicze 
Stal — Spójnia 

Jezioro Maltańskie — 
g. 15 otwarcie sezonu i za­
wody kajakowe o mistrzo­
stwa m. Poznania 

Boisko na Śródce —
g. 17 (w razie niepogody — 
Szkoła przy ul. Bydgoskiej) 
zabawa ludowca 

Boisko Stali — 
g. 17 (w razie niepogody — 
sala ZZK, ul. Robocza 
zabawa ludowa 

Dzieciniec przy Drodze Dębin 
sklej —
g. 14 impreza dziecięca

Liceum Ogólnokształc. TPD 
nr 9, ul. Wiśniowa —
g. 14 występy MDK

Park Stalina na Sołaczu — 
g. 14 skoki spadochronowe 
z wieży

Rynek Jeżycki —
g. 17 iw razie niepogody — 
Dom Tramwajarza, ul. Sło­
wackiego) zabawa ludowa 

Park Kasprzaka — 
g. 17 (w razie niepogody sa­
la ZSK, ul. Kolejowa 9' wv 
stępy zespołów artystycz­
nych i zabawia

Park Kultury — 
g. 16 (w razie niepogody — 
Dom Prasy, ul. Grunwaldz­
ka 19) występy zespołów ar 
tystycznych i zabawa

Plac Stalina — 
g. 17 (w razie niepogody — 
Dom Drukarza) występy ar 
tystyczne z udziałem arty­
stów scen poznańskich o- 
raz zabawa ludowa

Frań owo - Kobyłepole — 
g. 15 (teren przy browarze) 
festyn i zabawa ludowa

Antoninek, Szkoła — 
g. 15 festyn i zabawa lu­
dowa

Żegrze, Szkoła — 
g. 15 festyn i zabawa ludo­
wa

Ławica, Szkoła —
g. 15 zabawa ludowa

Osiedle Warszawskie. Szkoła
g. 15 zabawa ludowa

Krzyżowniki, Szkoła —
g. 15 zabawTa ludowa

Plac cyrkowy prz,y ul. Nie­
złomnych —
g. 16 zabawa dziecięca, wy­
stępy artystów i zespołów 
artystycznych

Park Kultury —
g. 20.30 
mów

wyświetlanie fil-

Park Stalina —
g. 20.30
mów

wyświetlanie fil-

Środka —
g. 20.30 wyświetlanie fil-

mów *
W7 NIEDZIELĘ 2 MAJA

ODBĘDĄ SIĘ W POZNANIU
I NASTĘPUJĄCE IMPREZY:
Park Kasprzaka —

g. 17 (w razie niepogody — 
w sali ZSK, ul. Kolejowa 9) 
występy artystyczne i zaba­
wa

Naramowice, Szkoła —
g. 15 zabawa ludowa

Boisko ZSK. Dębiec — 
g. 15 mecz piłkarski junio­
rów
g. 16.30 pokazy gimnastycz­
ne

Boisko ZS Gwardia — 
g. 10.30 mecz koszykówki 

i druż. żeńskiej
■ g. 11.30 mecz koszykówki 

druż. męskiej
g. 10 pokazy lekkoatletycz 
ne
g. 16 mistrzostwa klasy A 
w siatkówce żeńskiej 
g. 17 mecz piłki nożnej o 
mistrzostwo Ligi Międzywo 
jewódzkiej

Boisko Stal, ul. Maratońska
g. 10 mecz hokeja na tra­
wie
Boisko AZS, ul. Pułaskiego 
g. 10 otwarcie sezonu lek­
koatletycznego

Boisko WSWF, Droga Dębiń­
ska —
g. 10 drużynowe mistrzo­
stwa lekkoatletyczne 

Boisko ZS Kolejarz przy mo­
ście Rocha — 
g. 10 otwarcie sezonu lek­
koatletycznego

1 Maja we współczesnej plastyce polskiej
Coraz częściej imponujące 

pochody i uroczystości 1-Majo- 
we są tematem prac naszych 
artystów malarzy, grafików 
i rzeźbiarzy. W galeriach mu­
zeów oglądać już można wiele 
cennych dziel, przedstawiają­
cych przebieg potężnych mani­
festacji 1-Majowych w różnych 
czasach i okolicznościach.

Oto wielka kompozycja Jana 
Kosno ..I Maja 1928 r. w So­
snowcu".

Także plastycy wielkopolscy 
chętnie sięgają po tematykę 
1-Majową. Ostatnio ciekawe 
obrazy, ukazujące pochody 
1-Majowe w Poznaniu wysta­
wiali: Krystyna Bajońska, Jó­
zef Kaliszan i Zbigniew Kaja.

Obok reprodukujemy silny 
w wyrazie tusz Zb. Kaji — 
, Przed manifestacją".

I Przystań wioślarska nad War
tą —

j g. 14 otwarcie sezonu wio­
ślarskiego

Kickrz, przystań Ogniwa —
i g. 10 otwarcie sezonu że- 
I glarskiego r

g. 11 walki zapaśnicze 
Boisko w Starołęce — 

g. 16 (w razie niepogody — 
w Technikum Chem.) zaba­
wa ludowa

Boisko Stali, POMET —
g. 16 zabawa ludowa

Dzieciniec przy Drodze Dę­
bińskiej —

! g. 14 zabawa dziecięca 
Park Kasprzaka — 

g. 17 (w razie niepogody. 
— świetlica ZZK) występy 
zespołów artystycznych 

Park Kultury — 
g. 16 (w razie niepogody — 
Dom Prasy, ul. Grunwaldz­
ka 19) występy MDK 

Park Stalina — 
g. 17 występy zespołów ar­
tystycznych

Ul. Czerwonej Armii (naroż­
nik ul. Kantaka) — 
g. 15 zabawa ludowa

Plac cyrkowy przy ul. Nie­
złomnych —- 
g. 16 zabawa dziecięca

Pl. Wolności — 
g. 20.30 wyświetlanie fil­
mów

Park Kultury —
j g. 20.30 wyświetlanie fil­

mów
Park Stalina — 

g. 20.30 wyświetlanie fil- 
-mow

Środka —
g. 20.30 wyświetlanie fil­
mów

Nowoczesne 
obiekty lecznicze 
w wyniku j
zrealizowanych
zobowiązań

W dniu święta 1 Maja
DOKP w7 Poznaniu oddaj e do 
użytku następujące obiekty: 
nowocześnie urządzone sana-, 
torium przeciwgruźlicze dla 
dzieci w Milowodach, obliczo 
ne na 160 miejsc, nowe skrzy 
dło na 110 łóżek w sanato­
rium przeciwgruźliczym w 
Chodzieży wraz z nowoczes­
nym oddziałem chirurgii kia 
tki piersiowej, gabinet rent- 
genoterapii przy Szpitalu Ko 
lejowym w Poznaniu. Ukoń­
czony został również żłobek 
na 80 miejsc w Poznaniu przy 
ul. Czajczej, który do. użytku 
oddany zostanie w czerwcu 
br. (m)

Żywopłoty
zamiast drewnianych
zasłon śnieżnych

Ogrodnicy DOKP-Poznań 
podjęli ostatnio zobowiązanie 
obsadzenia torów kolejowych 
żywopłotami. Postanowili oni 
do 1 maja br. obsadzić 28 km 
drogi, z czego 24 km krzewa­
mi liściastymi oraz 4 'km — 
iglastymi. Żywopłoty te chronić 
będą w zimie tory kolejowe 
przed śnieżycą i zawiejami. O 
grodnicy DOKP-Poznań wezwa, 
li do współzawodnictwa wszyst­
kich ogrodników z całej sieci 
PKP. (m)

1 MAJA 1889 r.
w Paryżu, na I Kongresie II 
Międzynarodówki przyjęto u- 
chwalę nawołującą partie socja-

I listyczne wszystkich krajów do 
! organizowania w dniu 1 maja 
I każdego roku demonstracji ro- 
{ botniczych, mających podkreślić 
5 wspólność interesów’ proletarlu- 
| szy wszystkich krajów w ich 
■ walce o wspólne cele.

1 MAJA 1890 r.
proletariat polski po raz pierw­
szy obchodził swe święto, de­
monstrując masowym strajkiem 
solidarność z uchwałami Kongre 
su Paryskiego.
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Zabawa pierwszomajowa
Festyn. ludowy, pierwszomajowy —- 
pełen radości 1 wrzawa) !
Niech- 1 nas wciągnie.' walczyk wirowy 
w wir tej wiosennej zabawy!

Jurek przy Irce, Heniek przy Zosi — 
wiosna wre w sercach i w głowach!
Pary cgś w tańcu uziwnie ponosi —-

ji to siła ich dośrodkowa! ...

Grześ, tokarz z „Zispo" zna się na walcach 
ji (w maszynach i w pląsach z panią) p—

z Basią więc kręci walca na palcach:
„obróbkę przez walcowanie"I

i
7 Franek, spawacz, z boku nie stoi, 
też go porywa zabawa: 
czuje, że Jankę razem z nim spoi 
taniec —- najlepszy serc spawacz!

Tam do poety uczuciem pała 
panna poezji niesyta:
„Czego w twych wierszach nie wyczytałam. — 
to w twoich oczach wyczytam!..."

Do biurokraty podeszła z wnioskiem 
o białą polkę — nieboga.'
No 1... załatwił, mc kręcąc noskiem, 
taniec od ręki — per nogam! ...

. Tu konduktorka mknie tramwajowa 
w nieśmiałych ramionach Włodka, 
więc-szepce jemu służbowe, słowa:jj „Poproszę bardzie) do środka!'1

Mietek, architekt, po pracy w planach 
przyszedł tu wybrać swą grację: 
patrzy, czy dobrze jest zbudowana 
i piękną ma elewację! . . .

ij .
Kazik, mechanik, dość mechanicznie 
z partnerką poczynać gotów: •
oblicza, ile w tańcu rytmicznie
w minucie robią obrotów!

A tutaj co za para ognista:
Jaś bokser i jego Marcia —
jeszcze przed chwilą tańczył na dystans.
a teraz przeszedł do zwarcia!..,

li Kolejarz Rysiek ze swoją Lodź ą
chłonie zabawy tej czary: 
czuje w swym sercu pospieszny pociąg — 
na szczęście nie brak mu pary! ...

Tętni zabawa pod gołym, niebem.
Choć czasem chłodem powieje, 
wystarczy na to oberek ieden —

ji ' a już się człowiek rozgrzeje! ~

❖
KIEDYŚ Z LAT MROKU łf DZIEŃ 1 MAJA 
BUNTU WZNOSIŁY SIĘ PIĘŚCI!
DZIŚ ŚWIĘTO PRACY NASZ LUD NASTRAJA

‘ .V.4 UŚMIECH. RADOŚĆ 1 SZCZĘŚCIE!
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Gdzie rósł las...

Lekkoatleci z Kobylnicy i ich stadion
Dwa lata temu rósł tam wysoki sosnowy las. A dziś? 

Dziś... Nie uprzedzajmy faktów.

W/ Kobylnicy istniał Ludo- 
wy Zespół Sportowy, w 

którym z większym lub mniej­
szym zapałem uprawiało sport 
niespełna 20 chłopców. Zapał 
może byłby zawsze, tylko 
gdzie i jak tu trenować biegi, 
skoki, rzuty, skoro nie ma boi-

Jutro start!
Cześć lat, które dz>elą nas od 

pierwszego wyścigu na tra­
sie Warszawa—Praga, poważnie 
zmieniły charakter imprezy, jej 
znaczenie zarówno polityczne, 
jak i sportowe. W ciągu sześciu 
lat wyścig przerodził się w naj­
większą na świecie amatorską 
imprezę kolarską, stając się rów­
nocześnie potężną manifestacją
pokojową.

W roku 1948 wystartowały na 
dwóch trasach: z Warszawy do 
Pragi i z Pragi do Warszawy re­
prezentacje 6 państw. Impreza 
z każdym rokiem potężnieje, z 
każdym rokiem nabiera coraz 
większego znaczenia polityczne­
go i sportowego,

•W roku 1953 kolarze duńscy 
zapowiadają swemu związkowi, 
który nie chce zgodzić się na ich 
wyjazd, że zbojkotują wszystkie 
zawody krajowe i zagraniczne, 
jeśli związek nie pozwoli starto­
wać im w Wyścigu Pokoju.

W bieżącym roku w VII Wy­
ścigu Pokoju, organizowanym 
przez trzy bratnie organa par­
tyjne: „Trybunę Ludu", „Neues 
Deutschland" i „Rude Pravo“, 
przeb'egającym teraz przez trzy 
państwa i trzy stolice — War­
szawę, Berlin i Pragę — zoba­
czymy na starcie 126 najlenszych 
kolarzy z 26 państw. Te liczby 
mają swoją wymowę.

Anglia, Albania, Austria. Bel­
gia, Bułgaria, Czechosłowacja, 
Dania, Francja, F'nlandia, Ho­
landia, Indie, NRD, Norwegia, 
Polonia Francuska, Polska, Ru­
munia, Szwecja, Triest, Włochy, 
Węgry, ZSRR — od samego tyl­
ko wyliczania reprezentacji krę­
ci się w głowie. Podstawcie te­
raz pod nazwę każdego z państw 
sześć nazwisk najlepszych kola­
rzy z tych tysięcy, które upra­
wiają tam kolarstwo, a otrzyma­
cie wielką siłę światowej czołów­
ki kolarskiej, która stanie jutro 
do wielkiej próby sił. St." P.

ska? Rył to rok 1952. Na Jed­
nym z zebrań młodzież posta­
nowiła: wybudujemy boisko 
sportowe, W Ministerstwie Leś 
nictwa uzyskano* zgodę na wy­
rąbanie takiego obszaru lasu.

Prace rozpoczęto w ubie­
głym roku. Najgorsze było 
usunięcie pni. Ręce pokryły 
się odciskami. Chwilami człon­
kom koła LZS wydawało się, 
że nie podołają. Na domiar 
złego starsi śmiali się z „nie- 
dowarzonych“ pomysłów i nie 
szczędzili uwag:

— Co, wy chcecie tu wybu­
dować boisko? — mawiali. — 
Prędzej nam włosy na dłoni 
wyrosną niż dacie radę ...

Bywało, że i rodzice zaka­
zywali jednemu i drugiemu 
chodzić ,,na zmarnowanie", 
ale upór i nieustępliwość zro­
biły swoje: starsi zaczęli z za­
interesowaniem patrzeć na wy 
siłkl młodzieży.

A były one niemałe — LZS- 
owcy przepracowali ponad 2 
tysiące roboczogodzin. W ro­
ku bieżącym przyszła im z po 
mocą młodzież ,,SP“ z Pozna­
nia i pracownicy Komendy 
Wojewódzkiej ,,SP“.

Ctadion posiada szatnię, 
czterotorową bieżnię, 

skocznie w dal i wzwyż, tor 
przeszkód, a w następnym ro­
ku oddane będą do użytku 
boiska piłki nożnej i koszyko­
wej.

Cichymi .bohaterami — je­
żeli można użyć tego określe­

nia — historii powstania boi­
ska są przewodniczący koła 
LZS — Tomawski, bracia Zbig 
niew i Marian Grześkowiako­
wie oraz Kubiak.

Obecnie koło liczy 40 chłop 
ców i 9 dziewcząt; jeszcze w 
zeszłym roku była tylko jedna 
dziewczyna.

Nie chciały 'należeć —- 
wyjaśnia Zbigniew Grześko­
wiak, instruktor lekkiej atlety­
ki. — Teraz jak widzą, że już 
wkrótce będziemy mieli swój 
stadion liczniej zgłaszają się 
do koła.

Boisko w Kobylnicy — Je­
den z najładniejszych wiej­
skich obiektów sportowych 
— zostanie w ramach 1-ma­
jowych uroczystości oddany 
do użytku. Na bieżni i skocz­
niach ' lekkoatleci z Kobyl­
nicy oraz innych wsi spró­
bują swych sił. A możliwo­
ści mają duże. Tomawski to 
nawet tak ,,po-cichu‘‘ przy­
gotowuje się do pobicia kra­
jowego rekordu LZS w trój- 
skoku...
Młodzież z Kobylnicy może 

ze słuszną dumą mówić: nasz 
stadion. Przecież kosztorys 
budowy, nie licząc murowanej 
szatni, opiewał na 124 tys. zł. 
Tymczasem wybudowanie ca­
łego obiektu razem ze szatnią 
kosztowało niewiele więcej niż 
65 tys. zł. ?

Zielenią się gałązki krze­
wów i młodych topoli otacza­
jących stadion. Młoda, szybko 
rosnąca zieleń — to jakby sym 
boi rozwijającego się młodego 
sportu polskiej wsi.

MARIAN FLEJSIEROWICZ

LZS-owcom z Kobylnicy pomagają w realizacji czynu ju­
nacy SP z Poznania, Jeszcze tylko ostatnie przewalcowanie, 
jeszcze ostatnie łopaty miału żużlowego i czterotorową 
bieżnia będiie gotowa. W głębi miejscowy chłop — Ma­
rian Sibila pomaga młodzieży, wyrównując parą koni te­

ren, gdzie będzie boisko piłki nożnej.

Na szczęście wszystko składnie się złoży­
ło. Chłopacy znakomicie pojęli rozgrywa­
jącą się scenę.'Wypadli z ukrycia nie tylko 
z groźnym wymachiwaniem guldynek, lecz 
ponadto z tak przeraźliwym krzykiem, że 
mogli byli nabawić strachu i liczniejszemu 
przeciwnikowi. Gdym do nich dobiegł, Ar- 
nak rzucił mi do rąk przygotowaną dla 
umie strzelbę i krzyknął:

— Już ich nie ma! Cofnęli się!...
Jakoż strzelby samym pojawieniem się 

spełniły swe zadanie, jak należało, ścigaią- 
cym odechciało się dalszej awantury: kry- 
jąc się w zaroślach wzięli nogi za pas.

— Uchodźmy stąd! Szybko! — szepną­
łem do chłopaków.

— Czy myślisz, że pogonią za nami? — 
zapytał Arnak.

— W tej chwili na pewno nie. Ale gdy 
ochłoną, to nie wiadomo... W każdym razie 
trzeba zniknąć im z oczu!

Ma-eo
Klucząc i zacierając za sobą ślady, ile 

się dało, wróciliśmy do jaskini. Słońce sta­
ło w połowie drogi między południem 
a wieczorem. Tego dnia nie spodziewaliśmy 
si° niemiłych odwiedzin.

Spożyliśmy suty podwieczorek, no czym 
zabrałem się do ostrzenia noża myśliwskie­
go na kamieniu. Czynność ta. tudzież gor­
liwość. z jaka ją wykonywałem, wydala się 
chłopakom tak cudaczna, że zrazu przypa­
trywali sie z niedowierzaniem, potem py­
tająco spojrzeli na siebie, aż w końcu Wa- 
gura nie wytrzymał i zagadnął mnie kpią­
cym głosem:

— Kogo chcesz zarżnąć tak ostrym no­
żem?

— Siebie.
Zamilkł. Po chwili pokazując na swe 

gardło i czyniąc ruch podrzynania go 
prychna 1:

— Tu?
— Zgadłeś, mądralo! Tu!
— To chcesz pozbawić się życia?
— Nie. Tylko brody.
— Aaa...

Indianie parsknęli wesołym śmiechem. 
Nigdym jeszcze nie widział ich w tak wy­
śmienitym humorze. Nawet ponury zazwy­
czaj Arnak skory był do uciechy. Wiedzie­
li. że w ciągu kilku godzin, niezależnie od 
złej czy dobrej woli wielkiego Murzyna, 
spotkają się ze współziomkiem Manaurim
— i to taką napawało ich ochoczością.

Po naostrzeniu noża wyszukałem dwie 
odpowiednie deski i razem w trójkę poszliś­
my nad rzeczkę. Włosy posmarowałem za­
jęczym tłuszczem, ażeby zmiękły, następ­
nie wkładając je między deski kazałem 
ciąć blisko skóry.

— Będziesz mniej urodziwy! — z udaną 
troskliwością ostrzegł Wagura. — Będziesz 
mniej tygrysem!

— Za to bedzie im się więcej podobał!
— ocenił Arnak.

— Komu?
— No, tym babom. Nie widziałeś ich? 
śmiali się łobuzy moim kosztem i moim

cierpieniem. Nóż, lubo ostry, nie był prze­
cież brzytwa, włosy więcej wyrywał niż 
ciął. Po brodzie, z której pozostała znikoma 
resztka dawnej bujności, przyszła kolej na 
włosy na głowie. Coś jeszcze tam się ostało, 
ale kark wyjrzał na światło dzienne. Gdym 
po skończonej operacji przejrzał się we wo­
dzie, jakoś bardziej ludzki miałem konter­
fekt.

Oczywiście do siedziby naszej nie przy­
szliśmy tvlko na podwieczorek i ścięcie 
włosów, chodziło o ukrycie wszystkich waż­
niejszych przedmiotów na wypadek naj­
ścia w czasie nąszej nieobecności.. Wiec 
obydwie tratwy przeciągnęliśmy w takie 
ustronie, gdzie gęste krzewy nibv balda­
chim zwisały ponad rzeczka. Zapasową 
broń za konaliśmy w kącie jaskini pod ku­
pa siana. Co sie dało, pochowaliśmy w oko­
licznych zaroślach, nawet uwiązaliśmy tam 
w kryjówce kilka wielkich żywych żółwi, 
jakie posiadaliśmy w naszym gospodar­
stwie.

Uspokojeni, że dostate-cznie zabezpieczo­
ny nasz dobytek, ponownie ruszyliśmy w 
drcwe do koczowiska. Słońce właśnie za­
chodziło, kiedvśmy tam docierali. Dopóki 
było widno, przetrząsaliśmy gęstwinę w 
pobliżu naszeco stanowiska chcąc ustrzec 
się od zasadzki. Ale wszystko było w po­
rządku. nikt w gąszczu nie siedział, przy­
bysze koczowali na starym mie>scu po ta­
mecznej stronie ujścia strumyka.

(Ciąg dalszy nastąpi) ^671

Było to wczesnct wiosną...
8yło to wczesną wiosną...

— Słoń! Hipopotam! —
krzyknęła Tania, marszcząc 
brwi.

W drzwiach „Spółdzielni kra 
wieckiej błyskawicznej obsługi 
klienta" zderzyła się z mło­
dzieńcem., niejakim Kolą. Na­
depnął jej na nogę tak boleś­
nie, że prócz nazwy słonia i 
hipopotama otrzymał jeszcze 
gniewne spojrzenie błyszczą­
cych, czarnych oczu.

— Och! Te czarne oczyl... — 
próbował w żart zamienić swą 
niezręczność.

—■ Impertynent! — z jesz­
cze większą złością powiedzia­
ła Tania i jak meteor wypadła 
na ulicę.

A Kola, nie był wcale ani 
słoniem, ani impertynentem, 
lecz wcale miłym, sympatycz­
nym chłopcem. Stał we 
drzwiach i z zakłopotaniem 
szepta) spóźnione słowa:

P. Bielejeui
— Przepraszam... Nie chcia- 

łem... Bardzo przepraszam.
I pomyślał: „Taka milutka, 

a taka zła!"
Tania zaś w rzeczywistości 

nie była zła, ale po prostu ziry­
towana. Bo proszę pomyśleć: 
wkrótce upłyną trzy miesiące, 
jak zamówiła wiosenne palto i 
od trzech miesięcy słyszy w 
spółdzielni błyskawicznej obsłu­
gi to samo —•

— Jutro.
Podobnie było dziś. Gdy po­

deszła do ekspedientki z uczu­
ciem nadziei, zapytała:

— Gotowe? Czy znowu ju­
tro ?

— My nigdy nie odkładamy 
na jutro tego, ca można zro­
bić... pojutrze.

— To znaczy, kiedy?
— Jutro.
.— Ależ jutro niedziela.
— To znaczy pojutrze.

Na strychu
N iedługo ruszy pochód -przez miasto

Na strychu rwetes: — na nas już czas to! 
Jedna za drugą budzą się kukły,
Nawzajem szczerząc do siebie tu kły.
I na przedziwnej scenie — arenie 
Takie zaczyna się przedstawienie .,.

ADENAUER
(śpiewa na melodię „Amado Mio")

Adolfo mio,
Tyś mym natchnieniem, ,
Za twym przykładem podbiję świat.
Ja już się zbroję, tylko się boje, 
bym brzydko, mistrzu, jak ty nie wpadł. .. 
Adolfo mio,
Laury na froncie 
Zdobędę, kiedy zapalę lent,
Lecz coraz gorzej na moim, koncie,
Bo pokojowy wciąż krzepnie front!
Adolfo mio... Al capo da fine (oby

jak najszybciej).

Zgódźcie się, że w tni~- • 
tuacjt nawet anioł nhhi T 
wscwWfey się, tym bardziej 
zbhzał się 1 maj, a Tatr! \ie 
ła zwykłą mieszkanką 
Co prawda, trzeba przyznaj

ANDERS
(śpiewa na melodię „Krakowiaczek jeden**)

Raz generał pewien
Miał koników siedem,
Pojechał na wojnę,
Został ■ mu się jeden ...
Na tym białym koniu
Harcuję, bez przerwy,
Czuję, że wraz z koniem
Pójdę na konserwy ...

Tania miała śliczne oczu ev, 
ne kędziory jasnych wia­
nie znających ani zknnei - 
gorącej ondulacji, a n. 
wszystkim zgrabną, b,,fp 
zazdrość koleżanek 
Idąc do domu Tania irytojl 
się coraz bardziej, lecz nie * 
pracownię, krawiecka nic ® 
Kolę, ale na siebie: \ Mój p1 
że, rozmyślała, i za co obrazi 
łam tego chłopca. Wygląd Z 
sympatycznego, porznie 
człowieka, co on sobie"o'm^ 
pomyśli?" mnie

Po tygodniu Tania i 
spoffca/t się w lej samej nrn 
cowni. Kola nieśmiało zbliży, 
się i zakłopotany powiedział- 

— Proszę wybaczyć, ja w'ó 
czas...

— Ale to ja. przepraszam 
Cos wtedy powiedziałam... ' '

~ to intern winien
— Nie, ja!
Spojrzeli sobie nagle w nczv 

i wybuchnęli śmiechem. QnJ„ 
wcale nie jest taka zła" 
ślał Kola. „To bardzo sympo- 
Tyczny chłopak i bynajmniej 
ani słoń, ani. hipopotam,"

1 Tania powiedziała Kali o 
swoich kłopotach, że. zbliża sie 
1 maja, że chce w pochodzie 
mieć ładne palto.

A on mówił jej, że chciałby 
również na to święto ubrać sie 
w nowy garnitur.
- Od tego czasu Kola i Tania 
przychodzili wprawdzie co­
dziennie dowiadywać się w pro., 
cowni krawieckiej o los swoich 
zamówień, ale jakoś bardzo 
chętnie ustępowali swą kolejkę 
innym.

— Czy gotowe? — zapyty­
wała bez nalegania Tanio,. I 
gdy słyszała znajome „jutro", 
w oczach jej migotał zagadko­
wy ognik. Odpowiadała dość 
wyraźnie:

— A więc jutro o godzinie...
— Czwartej — szeptał jej 

na ucho Kola, a ona głośno po­
wtarzało :

— O czwartej.

MC CARTHY
(śpiewa na melodię „Domino")

Dolary, dolary,
Polityki to naszej fundament.
Dolary, dolary,
Pomagają nam wszędzie siać zamęt.
Na ich zew 
Płynie krew,
Dolary, dolary,
To Wall-Streetu łabędzi jest śpiew!

KUŁAK
(śpiewa na melodię

„Umarł Maciek umarł...**)

Mam ja ziemi tyle, że sam nie dam rady, 
Ale przecież jeszcze są na-wsi sąsiady, 
Kiedy sprytnie się zakręcę,
Do roboty mam już ręce! '
Oj, dana, dana, dana,
Oj, ta dana, da...
Żyję sobie, żyję, w niezłym dobrobycie,
A państwu zalegam w pszenicy i życie,
Bo w kułaku taka dusza,
Że odstawa go nie wzrusza! 

dana, dana, dana, 
ta dana, da ...

Oj
Oj

CHULIGAN
(śpiewa na melodię

„Po kieliszku pierwszym jest ci lepiej")

Po ćwiartuchnie pierwszej jest mi lepiej, 
A po drugiej dobry humor mam,
A po trzeciej bijąc, ile krzepy,
Z koleżkami po ulicy gnam ...
Mógłbym ja „rozrabiać" lak bez końca, 
Lecz się do nas wzięła już M. O.
Mniej mc dają teraz niż miesiąca,
Pieskie życie, jak myślicie,, co?

BRAKORÓB
(śpiewa na melodię 

„Na lewo most, na prawo most")

Kiedy rano staję przy warsztacie,
Jeden tylko mam ja cel:
Jak najwięcej dostać przy wypłacie,
A już reszta nie wzrusza mnie.
I chociaż mi mówią: „na złą drogę-ś wszedł",
■ia w myśl swej zasady pracuję i wnet:
Na lewo brak, na prawo brak,
Lawiną braki płyną.,,
Tu robię brak, tam robię brak 
Z godziny na godzinę . . .

KURTYNA
(Kukły przerywają przedstawianie. bo wła­
śnie na strych weszli ludzie, by wząć je

ze sobą na pochód).

ADAM FELTKRTAK 
ADAM OCHOCKI

„Spóld zielnia błyskawicznej 
obsługi klienta" po trzech mie­
siącach od chudli zamówienia, 
tuż przed 1 maja wykończyła 
zarówno wiosenne palto Tani, 
jak i ubranie Koli.

Młodzi nie spotykali się już 
w pracowni krawieckiej. Wi­
dziano ich natomiast w urzę­
dzie stanu cywilnego, gdzie re­
jestrowali swoje małżeństwo, a 
w 1-majowym pochodzie szli 
już jako małżonkowie w no­
wiutkich ubraniach.

Kierownik zaś „spółdzielni kra 
wieckiej błyskawicznej obsługi 
klienta" informował w przed­
dzień 1-majowcgo święta kore­
spondenta, prasowego:

■— Jeśli zaś chodzi o plan za­
mówień klientów, wykonaliśmy 
go terminowo i błyskawicznie-

(spolszczył: hb)

— Dziś 
Stachu,

ja niosę ciebie, 
ale za rok ty b?‘LCIJU, y

dziesz niósł innie.

_ Czy pan widzi, 
bojowo są nastrojeni i® 
l otnicy paryscy? ,

__ Tak. bojowo... 3iC


